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Jutro zjeżdżają się wlschl cesarz 

Franciszek Józef z cesarzem Wilhelmem. Spo­
tkanie to przychodzi do skutku w bardzo ważnój 
chwili,¿V kiedy dumna ze swój potęgi Moskwa od 
chorego i na śmierć skazanego człowieka z nad 
Bosforu została pobitą, i szeroko sięgające plany 
ograniczać musi na obronie przeciw zwycię- 
zkim wojskom tureckim, aby nie być wypartą 

J za Dunaj. Znaczenie tej chwili podnosi nadto 
, niedawno co powzięte postanowienie Austryi uru­

chomienia pewnój części wojska, zmobilizowanie 
milieyi serbskiej i bliskie prawdopodobnie wmię- 

’ szanie się Serbii do wojny, przygotowania wojen- 
j ne Grecyi, a nareszcie przyjazd do Wiednia z obo­

zu rosyjskiego pełnomocnika wojskowego austrya- 
ckiego p. Bechtbolsheima ze speeyalną misyą od 
cara Aleksandra, którą pomimo zaprzeczenia 
Fremdenblattu dzienniki jako rzecz pewną 

i przedstawiają. Materyału zatem do narad po­
między dwoma monarchami nie brak i to mate­
ryału, który związek trójcesarski w krytycznem 
bardzo stawia położeniu. Bo że ten związek od 
cesarza austryackiego najwięcej dzisiaj wymaga 
ofiar na korzyść Rosji z wyrzeczeniem się wła­
snego dobra, nie ulega wątpliwości. Cesarz nie­
miecki w swem szczerem przywiązaniu do swego 
siostrzeńca będzie się starał wpłynąć na Franci­
szka Józefa, aby nie przysparzał Rosyi trudności, 
lecz owszem dopomógł jej do osiągnięcia rzeko­
mych celów humanitarnych. Cesarz austryacki 
zniewolonym będzie oświadczyć, czy na korzyść 
trójcesarskiego związku gotów jest poświęcić nie 
jedno ze swych zapatrywań na charakter i gra­
nice sfery interesów austryackicb. M o r n i n g 
Post uważa, „że to już za późno ratować Ro- 
syą przed zgubnemi skutkami jej przedsię­
wzięcia. Austrya nie może zreparować zrujno­
wanych finansów Rosyi — ani powrócić Loris 
Melikowowi jego legionów, ni też wydobyć je­
nerała Gurko z niebezpieczeństwa. — Moskale 
muszą sami siebie ratować, jeżeli cbcą być ura­
towanymi. Byłoby to potwornem, gdyby teraz, 
gdy Moskalom w Europie i Azyi nie udało 
się wykonać wojskowych spacerów, pokój świata 
miał być poświęconym, wszystkie państwa do 
wojny wciągnionemi, ponieważ Rosyi po odnie­
sionych klęskach podoba się inne mocarstwo we­
zwać o pomoc.“ Czy zdanie to podzielać będzie 
cesarz austryacki, przyszłość niedaleka pokaże, 
w każdym razie zjazd w Ischl, który przed kilku

Przez

Saunders’a.

Z angielskiego przetłómaczył * * *

(Ciąg dalszy Patrz nr. 177}.

V.
Dawid rozpoczął tedy przykry swój zawód 

górniczy. Nazajutrz tego dnia, w którym poże­
gnał córkę Griffitha Williams, o brzasku poran­
nym zbudził go ojciec z twardego snu, w któ­
rym znalazł zapomnienie.

— Wstawaj chłopcze, dziś przestaniesz być 
dzieckiem! i na męża pasować cię będę.

Chłopięciu śniły się aniołki, a w ich liczbie 
widział swą małą przyjaciółkę. Wnet atoli rze­
czywistość starła uśmiech z jego twarzy. Przy­
brał się w nową odzież górniczą, a zarazem i 
w cierpienie; zaprawdę stawał się mężem i 
przestawał być dzieckiem. Wierny powziętemu 
zamiarowi, Izrael Moor nie oszczędzał syna, ani 
tóż mu osładzał twardych początków górniczego 
nowicyatu. Używano chłopca do najniższych po­
sług: nieraz, porówno z dziećmi najuboższych 
górników musiał dzień cały spędzać w ciemności, 
zajęty wyłącznie otwieraniem drzwi dla wózków 
naładowanych węglem. Biada mu, jeśli na czas 
nie cofnął baryery; nie tylko wysłuchać mu przy­
chodziło klątwy woźnicy, ale niejeden batem 
ściął go ostro, nie rozeznając w cieniu syna za­
wiadowcy od innych dzieci tak samo zajętych.

Dawid atoli mniej się obawiał przejścia 
wózków naładowanych aniżeli samotności, w ja­
kiej następnie pozostawał. Wtedy myśli najdzi­
ksze, najstraszniejsze roiły mu się po głowie;

tygodniami zapowiadany jako prosta wymiana 
grzeczności, wobec rozwoju wypadków niesłycha­
nej doniosłości jest aktem politycznym pierwszo­
rzędnego znaczenia.
• Go się tyczy zapatrywań kół polity­
cznych berlińskich na obecną sytuacyą, 
pisze KOI. Z tg, że pomimo wszelkich urzędo­
wych zapewnień o wybornych stósuukach pomię­
dzy Wiedniem a Petersburgiem, panuje tam prze­
konanie, iż mobilizacya, zamierzona w Austryi, 
ma jedynie na celu wywieranie bezpośredniego 
nacisku na Serbią i Czarnogórę a pośredniego na 
Rosyą. Okoliczność, że rumuńska armia, pomi­
mo przyrzeczeń petersburgskiego gabinetu, 
do akcyi przeciw wojskom sułtana wciągniętą zo­
stała, musiała koniecznie obudzić podejrzenie, że 
i Serbia w danój chwili pójdzie za swemi skłon­
nościami wojennemi. Jeden też z organów ber­
lińskich moskalofilskicb jest tego zdania, że au- 
stro-węgierska rada ministrów odroczyła ze wzglę­
du na klęski moskiewskie raz jeszcze uruchomie­
nie, gdyż obawa przed szkodliwym dla Austryi 
pokojem separatystycznym znikła. Przez ten sam 
organ wypowiedzianego a rządowi angielskiemu 
przypisywanego pojęcia, że po najnowszych klę­
skach Moskali widoki pokojowe w dal się usu­
nęły, nie dzielą wcale rządowe koła austryacko- 
węgierskie, jak to dowodzi mowa Tiszy do depu- 
tacyi, przynoszącój rezolucye mityngu peszteń- 
skiego. Przeciwnie prezydent ministrów wyrażał 
nadzieję, że niedaleki jest czas, w którym mo­
carstwa Europy będą miały sposobność zakończyć 
okropności wojny. Podług tego nie wyrzekły się 
neutralne mocarstwa wmięszania się do wojny 
moskiewsko-tureckiej i prawie zdajesię, że w ber­
lińskich kołach rządowych z powodu zwycięztw 
tureckich czują się znagleni do pośredniczenia 
w zawiązaniu pokojowych rokowań, gdyż N o r d. 
Allgem. Ztg, która dotychczas tak upornie 
przepowiadała prędki upadek Turcyi, widzi się 
z powodu zwycięztw Osmana! zniewoloną do udzie­
lenia Moskalom i Rumunom rady, by się wstrzy­
mali z podziałem skóry, dopóki niedźwiedź powa­
lonym nie będzie. Do tej rady przyłącza się 
Kreuz Ztg, która militarną sytuacyą Rosyi 
uważa za groźną, powtarza zatem tylko sąd wy­
soko stojących mężów fachowych.

Skupczyna serbska zakończyła sesyą 
w niedzielę wieczorem. Neue Fr. Presse do­
nosi, że skupczyna uchwaliła na tajnem posiedze­
niu ustawienie korpusu 40,000; rozkaz tedy uru­
chomienia milieyi, o którym wczorajszy telegram 
donosi, jest niezawodnie dalszem następstwem

jęk wentylów, podobny do skargi wyjącej w od­
dali burzy, przerywał jedynie głuchą ciszę po­
nurych krużganków. Niekiedy zdawało mu się, 
że do owych jęków przyłączał się i grzmot mor- 
skiśj fali; wiedział, że kopalnia rozciąga się aż 
pod morzem; gdyby też wody nagle swe tamy 
zburzyły i zalały wszystko? Albo jeszcze, gdy­
by te czarne sklepienia się zarwały, pod naci­
skiem węgla, skał i bałwanów, i zasypały go w 
żywym grobie? Jeden z górników, chcąc go 
wtajemniczyć w sekreta tych ciemnych otchłani, 
powiedział mu, że galerya, w której go posta­
wiono, niedawno o cały metr się zapadła. Kto 
wie, czy tak dalej nie pójdzie? Rozgorączkowany 
temi śmiertelnemi trwogami, Dawid myślał o 
matce. Ach! gdyby się do niej mógł przytulić, 
albo przynajmniej gdyby tu była Netty, ażeby 
widzieć, jak on umierać potrafi.

Po rozpacznych tych myślach pewnego dnia 
nastąpiły mężniejsze postanowienia. Dziwną bo 
dziewczyną była Netty. Kto wie czyli nad śmierć 
bohaterską nie ceniłaby więcej wytrwałości nie­
złomnej w odważnem znoszeniu wszelkich prób 
życia. Dla czegóżby nie miał z całą energią 
przyłożyć się do wypełnienia życzeń ojcowskich? 
Wstręt czuł niezmierny do zawodu górniczego. 
Ależ przecież ojciec- go nie zostawi na zawsze 
w tej otchłani, nie zmarnuje jego życia w tych 
trudach rzemieślniczych. Po roku, po dwóch la­
tach najdalej wyjdzie ztąd mężniejszym, a Netty 
nie będzie miała powodów rumienienia się za 
towarzysza dziecinnych igraszek. Wstyd byłoby 
dian nie otrząsnąć się ze smutku, nie zwalczyć 
wyobrażeń.

Griffith Williams, który wkrótce na żądanie 
zawiadowcy przybył zwiedzić kopalnią, zdziwił 
się mepomału na widok syna nowego dyrektora. 
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2daję mj je(jyś tego chłopca

tój uchwały. Pomimo, że posłowie zobowiązali 
się zachować w tajemnicy uchwałę, dowie­
dział się o niej lir. Andrassy i to go spowodo­
wało do zwołania rady minlsteryalnej i zażąda­
nia upoważnienia do mobilizacyi armii austrya- 
ckiój. Augsbur. Allgemeine Ztg. po­
twierdza wiadomość o bliskiem uruchomieniu 
armii czynnej.

Z Aten donoszą do Po lit. Corresp., 
że wiadomość, jakoby Porta swego posła przy 
greckim dworze upoważniła do oświadczenia, że 
powstanie w sąsiednich greckich prowincyach 
uważać będzie za casus belli, uważają w kołach 
stojących w bliskich stosunkach z greckim rzą­
dem za nieuzasadnioną. Podług telegramu otrzy- 
maneg z Carogrodu, groźna postawa Grecyi spo­
wodowała Portę do wysłaniapewnej części wojsk 
Sulejmana baszy do Tesalii i Epiru.

Z teatru wojny otrzymują dzienniki 
z Bułgaryi coraz więcej niepomyślnych [wiado­
mości dla Moskali. Tageblatt donosi z Bu­
karesztu, że Moskale fortyfikują Hirsowę, Ma- 
czyn i Tuiczę, które chcą obsadzić przed wyco­
faniem wojsk z Dobruczy. Presse dowiaduje 
się, że dzisiaj przenosi car główną kwaterę do 
Carewicy w pobliżu Sistowy, a|w. książę Mikołaj 
udał się w kierunku Plewny do prawego skrzy­
dła armii, które pod jenerałem Kriidener stoi 
w Czerkeskoi na drodze do Bieli. W Tirnowie 
panuje wciąż wielka trwoga.

* Sprawa Polska w angielskiej Izbie lor­
dów. Telegram podał nam w krótkości wzmian­
kę o rozprawie, jaka się w angielskiej Izbie 
lordów na posiedzeniu z 31 lipca w kwestyi 
polrkiej i ucisku, jakiego rodacy nasi pod pano­
waniem Moskwy doznają, toczyła. Przebieg 
szczegółowy tej dyskusyi, jest podług dzienni­
ków angielskich następujący:

Lord K i n n a i r d: Pragnąłbym zapytać 
się ministra spraw zewnętrznych, czy książę Czer- 
kawski, mianowany gubernatorem Bułgaryi, jest 
tym samym urzędnikiem, który reorganizował 
Królestwo Polskie po powstaniu 1863 r. i czy 
rząd zechce przedłożyć nam sprawozdania naszych 
konsulów o obecnem położeniu Polski? Sta­
wiam te zapytania, ponieważ mniemam, że 
neutralne mocarstwa będą wkrótce powołane do 
pośredniczenia między Rosyą a Turcyą, a spo­
dziewam się, że wtedy wziętem zostanie pod 
uwagę, jak Rosyą obchodziła się i obchodzi 
z narodami, które uległy jej przemocy, gdyż 
koniecznem jest, aby Tureckie prowineye oebro-

widziałem, ale nie mogę sobie przypomnieć zkąd 
mi rysy jego są znajome? Jakżeż wygląda nie­
szczęśliwym i chorym!

— To Dawid, odparł sucho Izrael. Przy­
uczy się wnet do rzemiosła.

— Dawid, syn twój!... Pozwól mi cofnąć 
się, ażeby mu kilka słów powiedzieć.

— Niech pan się nie trudzi, odparł Izrael. 
Nie trzeba chłopca od innych wyróżniać.

— Cóż za cel mieć możesz, skazując go na 
podobne życie?

— Chcę, aby wyrósł na męża, który, zwal­
czywszy samego siebie potrafi kiedyś i nad dru­
gimi panować: chcę z niego zrobić człowieka, 
któryby się wiele nauczył, a (doszedł dalój i 
wyżej aniżeli ojciec.

Gdyby Dawid był dosłyszał owe słowa, przy­
byłoby mu niezawodnie męztwa. Szczęściem dla 
siebie znalazł niespodziewaną pomoc i punkt 
oparcia dla swej chwiejnój odwagi w osobie je­
dnego z górników.

Człowiek ten, nazwiskiem Tomasz Rees, był 
jedną z owych istot wybranych, które Opatrzność 
w hojne uposaża dary, nawet wśród najniższych 
życia warunków. Chociaż nie odznaczał się ani 
siłą fizyczną, ani męzką urodą, twarz jego nie­
pospolita zwracała uwagę najobojętniejszego prze­
chodnia; wzrok głęboki i pełen ognia zdawał się 
oświeżać wyschłe oblicze górnika i zadumane 
jego czoło. Wszakże chociaż uśmiech zrzadka 
tylko rozpogadzał jego lica, energia jego, połą­
czona z nadzwyczajną łagodnością, jednała mu 
serca i pociągała ku niemu. Szczery i gorący 
chrześcianin w.śród otoczenia bezbożnych lub obo­
jętnych towarzyszów pracy, Tomasz Rees potrafił 
skupić w około siebie gronko ludzi podobnie my­
ślących. Dla nich to kilkakrotnie żądał, aby im 
było wolno pracę dzienną od wspólnej zaczynać 
modlitwy. Izrael Moor stanowczo odmówił poz­
wolenia.

niono od nieszczęść, jakich Polska doznaje. Zda­
niem mojern, świeże to zamianowanie księcia 
Czerkawskiego jest boleśnie znaczącem (lamen- 
tably significant). Najlepiej można człowieka 
osądzić po jego przeszłości. A jakież wynikły 
skutki z rządów tego organizatora w Polsce? 
Autonomia, zawarowana Królestwu Polskiemu 
przez uroczyste traktaty, została doszczętnie 
zniesioną. Wszystkie wydziały administracji, 
sprawiedliwości i publicznego wychowania usu­
nięto z Warszawy do Petersburga. Urzędnikom 
moskiewskim dano władzę wyganiania Polaków 
na Syberyą za lada podejrzenie i bez sądu. Ty­
siące Polaków tym sposobem wydarto ich kra­
jowi i rodzinom. Ponieważ wszystkie sądowe 
czynności odprawiają się w języku rosyjskim, 
żaden Polak cienia sprawiedliwości spodziewać 
się nie może, a pomnieć trzeba, że pod rosyjskim 
rządem znajduje się przeszło sześć milionów mie­
szkańców, których rodzinną mową jest polska, 
z tych zaś pięć szóste mówi jedynie po polsku. 
Nawet w „Królestwie Polskiem“ język polski zo­
stał wykluczony ze wszystkich urzędowych czyu- 
ności. We wszystkich szkołach, aż do najniż­
szych, nauka wykładaną jest tylko w rosyjskim 
języku. Sroższego jeszcze ucisku doznaje język 
polski w dawnych prowincyach polskich. Zaka­
zano tam pod najcięższemi karami dawać napisy 
polskie na sklepach, rachunki kupieckie prowa­
dzić po polsku, listy adresować w tym języku. 
Nawet nie wolno mówić po polsku w miejscach 
publicznych, w kawiarniach, restauracyach, hote­
lach, na dworcach kolei żelaznych. Do szkół 
rosyjskich, do uniwersytetów, do wszelkich nauko­
wych zakładów, tylko drobna cząstka Polaków 
bywa przypuszczaną, zwykle tylko dziesiąta część 
ogólnej liczby uczniów. W Litwie, Wołyniu, 
Podolu, we wszystkich dawnych prowincyach 
polskich nie wolno żadnemu Katolikowi i Pola­
kowi nabywać najmniejszej własności ziemskiej. 
Wiemy już z sprawozdań naszych konsulów, 
jakim to sposobem zmuszono niedawno 50,000 
Polaków i Katolików do przejścia na prawosła­
wie (Tu mówca wylicza główniejsze okrucień­
stwa moskiewskie, a potem dodaje): Mógłbym 
jeszcze daleko więcej przytoczyć przykładów 
niesłychanej srogości. Kto je rozważy, musi 
się zapytać siebie, czy Turcy gorzej postępowali 
w Bnłgaryi? Wątpię, aby w dzisiejszych cza­
sach dało się cokolwiek przyrównać do postępo­
wania Rosyi w Polsce.

Lord Houghton: Przed kilkoma tygodnia­
mi mówiąc w tój Izbie o tym przedmiocie, po-

— W zawodzie naszym nie należy uczyć j 
się myśleć, odpowiadał zawsze. Najszczęśliwszym 
z górników bywa ten, który w kopalni o węglu 
tylko myśli, a poza kopalnią o wszystkiem szybko 
zapomina.

Mimo zasadniczej różnicy zdania, Tomasz 
Rees czuł dziwną do Izraela sympatyą! Odga­
dywał w nim męża niepośledniej woli, którego 
Bóg zapewne Jo większych przeznaczył rzeczy. 
Szacunek, jaki żywił dla ojca, przelał od razu na 
syna.

Bystrość i uległość Dawida wnet mu po­
zyskały serdeczną życzliwość górnika. Usiłował 
przedstawić mu kopalnią w najróżowszych kolo­
rach, zwrócił jego uwagę na wesołość górników, 
gdy się schodzili na obiad, zaprowadził go do 
stajen pełnych dzielnych koni. Próbował go 
zabawić piękną kolekcją minerałów, zebranych 
w niższych galeryach. Dawid ciekawy i chciwy 
nauki, pilnie patrzał i słuchał. Tomasz Rees, 
dziwnie nad stan swój oczytany, wtajemniczał 
go w dzieje formacyi owych pokładów węgla, 
opowiadał mu zdobycz wiedzy ludzkiej w dziedzi­
nie epok przedhistorycznych.

„Węgiel, to niby zapas słońca przez opatrz­
ność w łonie ziemi ukryty.“ Żywa wyobraźnia 
Dawida zapalała się, j wsłuchując się w opowia­
dania Tomasza Rees. Zdawało mu się widzieć cu­
downe owe obrazy i światy, niebo ogniste, roś­
linność wybujałą i owe lasy olbrzymie, które 
strawione wiekami miały nareszcie wydać owe 
zapasy węgla, które dziś stały się zarazem skar­
bem narodów, głównym cywilizaeyi czynnikiem, 
nareszcie ogniskiem szczęścia ubogich.

Wnet atoli Tomasz Rees z wyżyn nauki 
zwracał się ku pracownikom, którzy w niebez­
pieczeństwie życia wyrywają ziemi skarby, z któ­
rych tak mało sami korzystają.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



wiedziałem, że się nie dziwię faktom przytoczo­
nym przez naszych konsulów, bo jako członek 
Towarzystwa Literackiego Przyjaciół Polski od 
lat wielu otrzymywałem równie dotkliwe o-Pol­
sce wiadomości. Wkrótce potem jeden z rosyj­
skich dzienników — a wiadomo, że w Rosyi to 
tylko się drukuje, na co rząd zezwala — ośmie­
lił się twierdzić, że jeden z członków’ tój dostoj­
nej Izby należy, według własnego wyznania, od 
lat 25 do polskiego rewolucyjnego stowa­
rzyszenia. Jest to fałsz. Towarzystwo, o któ- 
rem mowa, ma na celu dobroczynność, a nie po­
litykę. Kiedy cesarz Mikołaj przybył do Anglii, 
nadesłał temuż Towarzystwu składkę, której oczy­
wiście nie przyjęto. Prezydentem Towarzystwa 
jest szanowny mój przyjaciel lord Kinnaird, a se­
kretarzem major Szulczewski, dobrze wszystkim 
znany, urzędnik na ważnem stanowisku w mini- 
steryum wojny.

Lord Stanley of Alderley przytacza 
kilka przykładów obchodzenia się Rosyi z Pola­
kami, a między innemi i to, że dzieci rnięsza- 
nych małżeństw muszą być wszystkie wychowy­
wane w wyznaniu greckióm.

Lord D e r b y nie może z położenia swego 
wdawać się w kwestyą, jak jest rządzoną Polska. 
Czternaście lat temu nie był członkiem rządu 
i nie jest dość obznajmionym z wypadkami owe­
go czasu, aby je mógł tu roztrząsać. Ks. Czer- 
kawski jest tą samą osobą, której rząd rosyjski 
powierzył w 1863 pewne administracyjne czyn­
ności w Polsce. Co do sprawozdań o obecnym 
stanie Polski, jakich Sz. Lord żąda, trzeba pom­
nieć, iż tylko w nagłych i szczególnych przypad­
kach raporta, tyczące się wewnętrznych spraw 
obcych, bywają parlamentowi udzielane. W ni­
niejszym razie nie ma tej nagłości. Sprawozda­
nia z owej epoki, bardzo zapewne liczne, nie da­
łyby poznać, jaki jest dziś stan Polski. Książę 
Czerkawski sprawował swój urząd tylko 3 lub 4 
lata, od którego to czasu dziesięć lat już 
upłynęło. Nie przecząc więc faktom, wyłuszczo- 
nym przez poprzednich mówców, ani ich potwier­
dzając, rząd królowej Jejmości musi obecnie 
wstrzymać się od spełnienia życzeń szan. lorda 
Kinnaird.

KORESPONDBNCYE KURYERA POZN.

Z Mogilniclłiego, 6 sierpnia. 
(Jeszcze w sprawie poświęcenia krzyża.)

.(N.) Donosiłem Wam niedawno (patrz nu­
mer 173), że zarządzono wielkie śledztwo w spra­
wie poświęcenia figury w Anastazewie i że ksiądz 
S. z O. już w tej sprawie stawał w sądzie trzeme- 
szeńskim. Na tern przecież nie koniec. W tych 
dniach dostały 34 osoby zapozew na termin 
13 września do Witkowa przed komisyą sądową, 
aby się wytłómaczyły z zarzutu przekroczenia 
prawa policyjnego o zgromadzaniu się pod golem 
niebem. Skargę napisał jako prokurator poli­
cyjny (Polizei - Anwalt) komisarz obwodowy 
Eckardt z Witkowa przeciwko tym wszystkim, 
o których się dowiedział, że byli przy poświęca­
niu krzyża, a tern samem „brali udział w zgro­
madzeniu ludowem“ — na które nie było świa­
dectwa policyjnego, że było zameldowane. Fun­
dator Chwalik Wojciech oskarżony, że wzywał 
do owego zgromadzenia, bo, wracając z kościoła, 
opowiadał ludziom w drodze, kiedy krzyż będzie 
poświęcany. Ks. prób. Sieg z Orchowa będzie 
miał osobny proces o wzywanie i kierowanie 
temże zgromadzeniem. Pomiędzy oskarżonymi są 
mężczyźni, kobiety, chłopcy i protestanci.

Z tego zapozwu dowiadujemy się zupełnie 
nowej. rzeczy. Gdziekolwiek się ludzie z jakiej­
kolwiek przyczyny zbiorą, winni się nasamprzód 
zapytać, czy jest policyjne poświadczenie, inaczej 
nie wolno im się ani chwili zatrzymywać. Do- 
daję, że to poświęcanie było w miejscu odoso- 
bnionem, gdzie nie masz żadnej ze światem ko­
ni unik acyi, tuż nad granicą Królestwa Polskiego, 
nikomu więc nie zawadzało.

Kraków, 4 sierpnia.

(j-) Za cztery dni, jak wam wiadomo, sgro- 
madza się sejm galicyjski we Lwowie. Zadanie 
jego będzie równie ważnem, jak może się stać 
niebezpieeznem. Chwila pełna doniosłości, wy­
padki olbrzymiego znaczenia oddziaływają silnie 
na stan umysłów, które wprowadzić w stan go­
rączkowy usilnie starają się dzienniki lwowskie. 
Im większych przemian i wstrząśnień w Europie 
mamy być świadkami, tern więcój potrzebaby nam 
zimnej krwi i rozwagi, zgoła tego, co nam wska­
zał Pius IX, „cierpliwości, wytrwania i stałości.“ 
Nieulega już wątpliwości, że sejm rozpocznie 
swoje działanie od uchwalenia adresu do korony. 
O ile wiem, nie ma jednego stronnictwa, któreby 
nieuznawało tego potrzeby. Po nowych wybo­
rach już sam zwyczaj konstytucyjny tego wy­
maga. Adres zaś w obecnej chwili nie może 
ograniczyć się- na setnych sprawach wewnętrz/ 
nych, prowincyonalnych. Poruszenie zaś kwfestyi 
polityki zagranicznej jest przekroczeniem, kom- 
petencyi sejmowej. Delegaci nasi w radzie pań­
stwa mieli zupełną wolność słowa, z której nie­
stety nieskorzystali w stosownej chwili i właści­
wej mierze. Adres sejmowy może zaledwie zlek- 
ka dotknąć ogólnego położenia bez narażenia 
sejmu na szkodliwe następstwa, może nawet na 
rozwiązanie. Główna afirmacya, jaką byłoby naj- 
polityczniej umieścić, winnaby się ograniczyć na 
oświadczeniu, że nadzieje i rękojmie przyszłości 
naszej wiążemy z potęgą monarchii i obroną jej

interesów. Wszystko też zawisło w podobnym 
akcie od nacisku, od akcentu położonego na pe­
wne wyrażenia, choćby bez nazwania rzeczy. By­
łoby donioślejszem niż szerokie elukubracye, po­
dobnie jak przed laty znaczenie programu poli­
tycznego dla kraju, a nawet narodu, wyrażonego 
w tych prostych słowach: przy tobie Najjaśniej­
szy Panie stoimy i stać chcemy, one bowiem 
wyrażały politykę polsko-austryacką, jedyną jaka 
nam pozostała w obecném położeniu europej- 
skiém.

Tymczasem Dziennik Polski żąda, aby 
adres był : programem dla całej ojczyzny, nauką 
dla monarchii i dynastyi austryackiéj, manife­
stem do Europy. W tym duchu wzywa do or- 
gauizowania mityngów i do zbierania petycyi do 
sejmu. Jutro ma się odbyć pierwszy mityng we 
Lwowie. Program pożyczony wprost od p. Klapki 
z peszteńskiego mityngu, a mianowicie dwie re- 
zolucye: wyrażenie oburzenia na mordy popeł­
niane przez Rosyan w Bułgaryi oraz wypowie­
dzenie, że rozszerzenie się potęgi rosyjskiej na 
Wschodzie zagraża potędze państwa austrya- 
ckiego. Można było przypuszczać, że organizato­
rowie mityngu zdobędą się na własny koncept, 
bo obie te rezolucye w adresie sejmu galicyj­
skiego po prostu nie miałyby sensu. Czy i jak 
odbędzie się mityng, pospieszę donieść. (Policya, 
jak wiadomo, mityng ten zakazała. P. R.)

Zjazdu posłów przedsejmowego nie było 
w Krakowie. Wogóle panuje zupełna niepe­
wność, jak się ugrupują stronnictwa i jak nazna­
czą kierunki. Czas przemawia za utrzymaniem 
dawnego Koła poselskiego, chociaż dziś Rusini 
i włościanie w małej tylko w sejmie pozostali 
garstce. Koło jednak dawniej potrzebne, aby 
zsolidaryzować posłów polskich naprzeciw falangi 
śto-jurskiej, i dziś jeszcze nie straciło racyi 
bytu, bo nie ma zorganizowanych stronnictw. 
Około 70 nowych, nie znanych jeszcze w życiu 
publiczném wstępuje do sejmu posłów. Każdy 
będzie pragnął mieć swój midenspeech, gdyby 
nie było Koła, dyskusye w Izbie wlokłyby się 
bez końca i nie byłoby punktu styczności 
i pola do porozumienia się między różnemi od­
cieniami.

O programie reformy nie ma mowy w tym 
roku, bo sejm ma trwać zaledwie trzy tygodnie. 
Jest też obawa, że i stronnictwo reformy nie 
wystąpi dość jednolicie. Prawdopodobnie konser­
watywne żywioły zgrupują się około dwóch do­
stojników, z których każdy jest „kość z kości 
naszej“, obaj zaś przyjęli te stanowiska jedynie 
z poczucia obowiązku wobec kraju, i gotowi 
w każdej chwili te posterunki opuścić, gdyby 
w czémkolwiek interesa kraju zostały poszkodo­
wane. Kto będzie naczelnikiem opozycyi i jaką 
ona będzie, nie wiadomo, chociaż zdaje się, że 
naczelnik opozycyi quand même, a zwłaszcza, 
gdy chodzi o osoby, nie przyjąwszy tym razem 
mandatu, zostanie w roli suflera zakulisowego.

Możnaby utrzymać osobną rubrykę w dzien­
niku dla różnych wiadomości z prasy lwowskiej 
i podawać je bez komentarza, jako dowód, do 
jakiego stopnia dozwalają one sobie lekceważyć 
czytelników i żartować z nich sobie. Donosiłem 
wam dawniej, że korespondent rzymski Gazety 
Narodowej dowiedział się od ambasadora ro­
syjskiego w Rzymie, że „Targowica krakowska“ 
i młodzi panicze ze stronnictwa Przeglądu 
i C z a s u są w bezpośrednich stosunkach z w. 
księżną Dagmarą i pracują nad tém, aby Gali- 
cyą i Kraków oddać w ręce Rosyi, za co Papież 
ma na nich rzucić klątwę, a cesarz Franciszek Jó­
zef mocno się gniewa. Po takich baśniach do­
nosi znów ten sam korespondent i to na seryo, 
że król Wiktor Emanuel, jako wnuk Franciszki 
Krasińskiej, postanowił Polskę, Litwę i Ruś oder­
wać od państwa moskiewskiego. Korespondent 
rzymski Gazety bywa jednak prześciganym 
przez korespondenta toruńskiego do Dzienni- 
ka Polskiego, co ten znowu nie dowiaduje 
się przez piękne kobiety z półświata petersburg- 
skiego, to już przechodzi wszelką miarę zdro­
wych zmysłów.

Oczywiście, że polemika na sęryo z tego ro­
dzaju dziennikami staje się niemożebną, — dla 
tego Czas zwrócił się do przyzwoitszego co do 
formy, do Dziennika Poznańskiego i w 
kilku artykułach zbijał jego pomysł organizowa­
nia mężów zaufania, oraz wykazywał jak niebez- 
pieczném jest to ciągłe rzucanie pytaniem : „Co 
robić“ — kiedy nam właśnie trzeba cicho się za­
chować i czekać dalszego rozwoju wypadków-.

Wojna moskiewsko-turecka.

* Przed Bałlsanem. Przerwał wre­
szcie milczenie rząd rosyjski i ipodaje kilka 
szczegółów o walce, jaka się toczyła pod Plewną 
w dniu 30 z m. Petersburgskie biuro prasowe 
bardzo niezręcznie wzięło się do dzieła. Każę 
sobie telegrafować z jakiejś miejscowości Cza- 
grimaszala bez podania dnia, telegram ten 
wysyła w świat pod daty 6 b. m., i opowiada 
w nim szczegóły boju dnia 30 z. m ? Każdy 
mimowolnie zapyta, dla czego petersburgskie 
biuro prasowe nie wspomina w swym fabrykacie 
telegraficznym o bojach w dniu 31 i następnych, 
kiedy tenże nosi już datę 6 b. m. Telegram 
ten obejmuje przecież szczegóły wypadków wo­
jennych, jakie się wydarzyły po dniu 30 

’z tamtśj strony Bałkanu, zkąd wiadomość o nich 
trudniej mogła się dostać, niż z pod Plewny, 
leżącej tak blisko głównej kwatery moskiewskiej. 
Tak więc urzędowy telegram rosyjski, coby miał

zaspokoić strwożony opinią w Rosyi, rozniesie 
tamże większy jeszcze popłoch i klęskę armii 
moskiewskiej pod Plewną w zastraszającem 
przedstawi świetle. Ale otóż w mowie będący 
telegram:

Petersburg, 6 sierpnia. Urzędowy telegram 
z Czagrimaszali: Nie nadeszły dotąd szczegóły o bi­
twie pod Plewną z dnia 30 lipca. Nasze wojska są 
w tycli samych pozycyach, jakie zajmowały przed ata­
kiem. Nasze straty są znaczne i wynoszą przeszło 
5000 ludzi. Komendant pułku Szujskiego baron Kaul- 
bars poległ, komendant pułku Kozłwa Stepanow został 
ciężko ranny. Lekkie rany odnieśli: jenerał-major Bos- 
herjanow i komendant pułku rylskiego Saranczow. Woj­
ska naszo walczyły z wielką brawurą. Lewe ich skrzydło 
zdobyło dwa rzędy szańców i opuściło je do dopiero wie­
czorom. Duch w wojsku jest wyborny. —- Wojsko tu­
reckie w Plewuie i Łowczy otrzymały znaczne posiłki, 
pozycye ich tamże bardzo są silne. — Jenerał Górko 
zburzył kolej żelazną w Jamboli do Pilipopolu. Górko 
pobiwszy 30 lipca jedon oddział Sulejmana baszy, który 
zajmował Jenisagrę, rozproszył go i zdobył dwa działa. 
Dnia 31 lipca walczył Górko zwycięsko przeciw' drugiemu 
oddziałowi tejże armii pod Dżuganli, w pobliżu Bskisa- 
gry. Z powodu nadejścia wszystkich sił zbrojnych kor­
pusu Sulojmana baszy, który wyparł milicyą bułgarską, 
musiał Górko się cofnąć. — Pod Szumią panuje 
zupełny spokój.

I największy zwolennik Moskwy, czytając 
powyższy telegram, przyznać musi, iż klęska 
korpusów moskiewskich pod Plewną była zu­
pełną.

Dzisiejsze telegramy nic nam nie donoszą 
z pola walki; nie wspominają ani słowem, jakie 
zajmują stanowiska Osman i Mehemed Ali ba­
szowie, nie potwierdzają także wczorajszych do­
niesień o walkach, jakie ma toczyć pod Ras­
gradem prawe skrzydło posuwającej się armii 
szumlańskiej. Z Szumli telegrafują tylko do 
N. W. T a g e b 1 a 11, iż pod Popkoi uderzył 
w dniu 6 b. m. oddział Czerkiesów na trzy mo­
skiewskie szwadrony, rozproszył je, zabrał im trzy 
działa i zajął Popkoi. Do wspomnianego pisma 
donoszą dalój, iż przez Barboszi idą za Dunaj 
wielkie trasporta z wojskiem. Z Carogrodu 
piszą, iż w piątek rozpoczęła się walka na działa 
pomiędzy Widdyniem a Kalafatem i że tego 
samego dnia zjawił się przed Chilią (?) w Bosforze 
rosyjski parowiec „Konstantyn“, i dawszy kilka 
strzałów, oddalił się.

Wszyscy korespondenci militarni bezstron­
nych dzienników, a nawet tacy, co dotąd tenden­
cyjnie na korzyść Moskwy rzecz przekręcali, do­
noszą jednozgodnie, że armia moskiewska obecnie 
w bardzo krytycznem znajduje się położeniu, i 
jeżeli wodzowie tureccy nie ustaną w zapale, jaki 
ich teraz zagrzewa do boju, nastąpi tak straszliwa 
klęska, jakiej Moskwa w żadnej z dotychczaso­
wych wojen z Turcyą nie doznała. Strategik 
Presse w artykule wstępnym od redakcyi, 
wspomniawszy na wstępie o ukazie carskim, na­
kazującym natychmiastowe uruchomienie korpusu 
gwardyi i kilku dywizyi, które zwiększą armią 
o jakie 50,000 wojska, tak dalej pisze:

Mobilizaoya ta przedstawia się dziś jako środek 
konieczny, ale przed 2 tygodniami nikt o tem z pewno­
ścią nie pomyślał w głównej kwaterze moskiewskiej. Dzi­
wna to zaiste, że strata 6000 (?) ludzi pod Plewną jest 
przyczyną wydania owego ukazu do nowej mobilizacyi. 
W obecnej chwili owe 50 tysięcy świeżego wojska nic nio 
pomogą, gdyż przybędą one za późno na plac boju. Od 
połowy lipca — do którego to czasu operacye moskie­
wskie cechowała jaka taka jeszcze rozwaga — rozpoczęła 
się wojna kozacza (Kozakenkriog); od tego czasu łączność 
pojedynczych korpusów stawała się coraz luźniejszą, po­
jedynczy dowódzcy moskiewscy stawali się coraz samo- 
dzielniojszymi, główna kwatera przeniosła się do Tirnowy, 
kiedy właśnie punktu ciężkości należało szukać przed 
Ruszczukiem i w czworoboku bułgarskim. Wzglądy poli­
tyczne, obrachowane na wywołanie powstania bułgarskie­
go, coraz więcej przeważały i spychały na drugi plan 
właściwe operacye wojenne; i tak z dniem każdym nowych 
dopuszczała się błędów naczelna komenda, aż zgotowała 
armii dzisiejsze krytyczne położenie. Sprawdza się dziś 
znów ta stara zasada, iż w wojnie nie należy politykować, 
ale wojnę prowadzić, nie straszyć nieprzyjaciela, ale 
go bić.

We względzie obecnej sytuacyi wojennej pi­
szą ze strony kompetentnej do Pol. Gorr., co 
następuje:'

Ruchy strategiczne obydwóch armii nieprzyjaciel­
skich do tyła postąpiły, iż wszystkie pojedyncze części 
tychże armii już się z sobą starły. Boje pod Plewną były 
pierwszemi taktycznemi następstwami tejże sytuacyi. Tam, 
gdzie najmniej spodziewano 3ię, rozpoczął się drugi pe- 
ryod wojny. Owo klinowate ustawienie armii moskiew­
skiej, które ma za podstawę linią Nikopol, Sistowę, a trzy 
graniczące z sobą przesmyki bałkańskio za wierzchołek, 
stało się dziś przedmiotem ataków wodzów tureckich. 
Blisko 200 kilometrów długi i 60 kilom, szeroki pas Buł­
garyi, który zajmują Moskale, był i jest dotąd wystawiony 
na ataki ze wschodu i zachodu. Ludzio fachowi z nie­
dowierzaniem potrząsali głową, widząc, jak Moskale z dzi­
wną śmiałością przeszli Bałkan, lekceważąc z jednej stro­
ny czworobok twierdz i armią operacyjną, z drugiej ar­
mią Osmana baszy. Mehemed Ali basza dowodzi teraz, 
że owi pesymiści mieli racyą i stara się poprzorywać li­
nie komunikacyjne armii moskiewskiej, rozbić ją na ato­
my, a potem jeden po drugim zniszczyć oddział, nacie­
rając całemi masami wojska.

Wszystkie z Bułgaryi nadchodzące wiadomości 
zgadzają się na to, że to samo, co Osman basza, starać) 
się będzie uczynić Mehemed Ali basza, to jest, że; od 
wschodu uderzy na na linią Jantry, by w tym punkcie? 
przerwać komunikacyą armii moskiewskiej. Wszystkie,' 
boje,/jakie toczyły się pod Rasgradem i Ruszczukiem, 
miały na celu zwieść nieprzyjaciela, zakryć plan właściwego 
ataku, zatrudnić i zatrzymać armią tamże carewicza. I cho­
ciaż naczelna komenda moskiewska nie da się w polo wy­
wieść i przygotuje się na odparcie nieprzyjaciela, wątpić 
wszakże można, czy rozporządzać .będzie takiemi siłami, 
by zdołała równocześnie oblegać Huszezuk, odeprzeć Os­
mana baszę do zachodniej Bułgaryi, utrzymać związek z kor­
pusem zabałkańskim i w końcu odeprzeć niebezpieczny 
atak flankowy Mehemeda Ali baszy.

Pomiędzy Osmanbazarem a Tirnową przyjdzie do 
rozstrzygnięcia, gdyż w tym tylko punkcie znajduje się 
właściwa armia turecka. Naczelna komenda moskiewska 
nie spuszcza z oka tych wszystkich okoliczności. Otrzy­
mała ona w ostatnim czasie 80 tysięcy posiłków ; siły te, 
jak widać, uważa za niedostateczne, i ściąga tamdotąd 
coraz nowe oddziały, Korpus 5 stoi już na linii Jantry, 
a większa część korpusów 2 i 10, jako też części 7 kor­
pusu podążają tamdotąd. Armia rumuńska w sile 35 ty­
sięcy wstępuje do akcyi. To wszystko pokazuje, że głó­

wna kwatera moskiewska nie oddaje się złudzeniom, w i ,j 
dzi niebezpieczeństwo i stara się odwrócić takowo. 1.¡w 

Operacye około Ruszczuku tracą na znaczenij»na
z powodu ruchu Mehemedy Alego baszy ku Tirnowh n j 
Korpus jenerała Ziinmermanna maszeruje wprawdzie, zc fc, 
stawiając Sylistryą na boku, w kierunku Rasgradu, al 
przynajmniej ośm dni upłynie, zanim zdoła połączyć s" rr u j 
kombinacye z centrum armii. “Pisaliśmy wczoraj, jaki strach zapanował ij&sp 

głównej kwaterze moskiewskiej w Tirnowie i z ja­
kim pospiechem rejterował ztamtąd do Bieli 
sztab jeneralny, kiedy nadeszła wiadomość o przw -, 
granej pod Plewną. Nie mniejszy strach zara- 
nował i w Bukareszcie, zkąd do Deutsche Z¡4 j 
donoszą dnia 2 sierpnia, co następuje: nior

Lotem błyskawicy rozeszła się dziś po mioście wia SUU 
domość, że baszybużuki i Czerkiesi ostatniej nocy wpadłgfcra
do Aleksandryi i że wszystko wyrżnęli i spalili, nawo. s{
most pod Ziarnicą zniszczyły podobno monitory tureckie' 
Ministrowie i prefekci konferowali całą noc z jenerałami*;“2 
rosyjskimi, mieszkającymi w Boulovard Hotel, poczóuPd 
ostatni zgromadziwszy wszystkich bawiących tu oticorówjnai 
opuścili z nimi jeszcze w nocy Bukareszt. Skutkiom togo um 
niemniej i z braku wiadomości z teatru wojny panuje po 
między ludnością ogromna panika. Przeciw księciu, rzą u, 
dowi. i Moskalom panuje oburzenie, ponioważ w cliwi )0(“ 
największego niobezpioczeństwa armia rumuńska został !,8( 
wciągnięta do akcyi. jącj

Drugi telegram tej samój gazety donosi: 
Prawie takie samo straty, jak kulo tureckie, zadaj iak 

Moskalom zupełny brak żywności. Moskało już od kilk ję 
tygodni nie płacą mniejszym dostawcom, i,-. zamiast pio 
niędzmi, traktują ich obelgami a nawet batami; jeneraln 
dostawcy nie mogą, czy tóż nie chcą dłużej krodytowai 
Budowa kolei bendersko-gałackiej jeszcze się nie rozpu 
częła i zdaje się, że wogóle budowaną nie będzie.

Pod samą Sistową pojawić sie miała dni 
31 lipca banda baszy bożuków. Gdy wiadomość 
o tem rrzbiegła się po mieście, powstała tak

3zy

nyc
stra

panika, że wielu 
ezki przez most, 
naju i utonęło.

Bułgarów rzuciło się do ueiefcie 
przyczém kilku wpadło do Du »on 
Koło Cuiperceni manewrują oi >an

kilku dni monitory tureckie, którym Rumun wo
w swym strachu przypisują niedobry zamiar zbu 
rzeuia mostu pod bistową. Nikt nie wie, gdziłnai 
się właściwie znajduje główna kwatera moskiew >ań 
ska; Deutsche Ztg wyraża się złośliwie, ż 
jest ona w podróży (auf Reisen).

Dziennik rosyjski Gołos, przypisując kię 
skę Moskali pod Plewną słabym siłom, jakie na 
czelna komenda tam wysłała, pisze pomiędzy in 
nemi i to:

Mimo smutnego doświadczenia, jakie zrobiliśm Ini 
w Azyi, nie chcemy się żadną miarą dać przekonać, i 
z Turkami należy wojnę prowadzić na seryo, nie polega
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jedynie na męztwie żołnierzy, ale działanie swe oprzeć n rżąc
ścisłych Kombinacyach i to tem więcej, gdy ma się d 
czynie,nia z takim wodzem, jak Osman basza. Osman ni 
jest Turkiem, ale "Francuzem, doświadczonym w bojąc 
oficerem w algierskich wyprawach. Wysoce jest on wy ich 
doskonalony w sztuce wojennej i zna doskonale żołniei zsgrz; 
tureckiego. Osman jest biegłym strategikiem, walecznyntyci 
jenerałem, a nadto bożyszczem swych żołnierzy. kazi
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SE azyätyckiego teatru
odbieramy następujące telegramy: jest

Wiedeń, 6 lipca. Do Presse tolegrafuji
z Tyflisu: Wojska rosyjskie w sile 9 dywizyi przeszły dizwc 
kroków zaczepnych w Armenii i zajęły Ani, Magosbei.nal 
i Digar. Prawo skrzydło tureckie zajęło stanowiska blifcdłu 
żej Karsu. ¡egz

Petersburg, 6 sierpnia. Do Gołosu donofJa0J 
szą pod dniem 4 hm. z Kurukdara: W bagniskach. cią kte

gregnących się nad rzeką Czel, gdzie leżą auły Saisali 
i Idysztar, dopędził jenerał Komarow oddział słynnego ro 
zbójnika Michrali. Komarow, po nadejściu dwóch batalio 
nów strzelców’ pod rozkazami Bariatyńskiego, rozbił band 
i zmusił ją do ucieczki. Mieszkańcy aułów strzelali d< 
Rosyan. Stiata Rosyan wynosi 2 zabitych i 4 rannych 
Nieprzyjaciel stracił 30 zabitych.

Kolonia, 7 sierpnia. Do Kölnische ZtIjyr 
donoszą pod dniem 6 hm.: Muktar basza bronić się bę 
dzie głównie odpornie; z armii swej ma on wysłać 20 ba 
talionów na teatr wojny do Europy.
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* Okrucieństwa tureckie. Cztereelfre 

korespondentów dzienników angielskich i fran- 
cuzkich, znajdujących się przy armii moskiew' 
skiej za Bałkanem, ułożyło protokół, w któryn 
opisują okrucieństwa, jakich się wojsko tureckifPi 
dopuściło na bezbronnych żołnierzach moskiew­
skich. Protokół ten brzmi:

Bukareszt, 6 sierpnia. Podpisani niżej kore- 
spondeńci gazet zagranicznych, oddali d. 21 lipca w Ka- 
sanłyku następujące oświadczenie do protokółu: ,.My ni­
żej podpisani, poddani obcych państw, którym dozwo­
lono towarzyszyć operacyom moskiewskiej armii, jako re­
prezentantom niektórych głównych organów prasy euro­
pejskiej, uważamy sobie za obowiązek zakonstatować 
publicznie akt barbarzyństwa, którego dopuściły się regu­
larno wojska tureckie, (broniące wąwozu Szipka. Dnia U 
i 18 lipca, kiedy się toczyły mordercze walki, poprzedza­
jące opuszczenie okopów, usypanych przez Turków, obie 
nieprzyjacielskie armie obsadzały i zmieniały kolejno ro­
zmaite pozycye, nie mając przytem czasu zabierać ze 
ąobą swoich rannych i poległych. Po ukończeniu bitwy 
.żostała wielka liczba pozostałych na placu rannych turę- " 
ckich zebraną, a lekarze nieprzyjacielskiej armii zajęli si; 
na równinie opatrywaniem ich ran. Przeciwnie żaden 
z rannych Rosyan, co polegli na miejscu, które na 
chwilę w tureckie dostało się ręce, nie pozostał przy ży­
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ciu. 20 do 30 z tych nieszczęśliwych " ścięto; ‘wielkiej 
liczbie urżnięto uszy, nos i części, płciowe a piersi roz­
płatano jataganami. Głowy ich zaniesiono do tureckiogi t 
obozu, gdzie je potem znaleźli żołnierze moskiewscy po 
zajęciu okopów. Widzieliśmy na własne oczy te ucięto 
głowy i te okaleczone tułowy. Przy niektórych z nici 
można było z skurczonych muszkułów i przekręconych 
członków poznać boleści, jakie skaleczenie uwydatni» 
w żywem jeszcze ciele. Widziel.śmy pokaleczonego trupi 
z odciętą głową, rozciągniętego na noszach ambulanso­
wych, na które go swoi włożyli jako rannego. Niedaleko) 
od tego miejsca leżały również bez głowy trupy obu słufl 
lazaretowych z przepaską czerwonego krzyża na ramie­
niu. Trzymając się ściśle tego, cośrny widzieli, pozosta­
wiamy świadkom bitwy, by sami, wykryli, jak Turcy pra­
wa wojenne gwałcili, i nie zważając, ze dwie chorągwio 
parlamentarne zostały wywieszone, strzelali do spokoj­
nych żołnierzy rosyjskich. Z naszej strony chcemy je­
szcze stawić sądowj cywilizowanego świata kontrast, jaki 
nam się przedstawił na drugi dzień, bitwy w miejscu, od- 
dalonem od pozycyi tureckich kilkaset tylko metrów! 
z jednej strony opatrywali lekarze armii moskiewskiej 
30 rannych muzułmanów podług przepisów ludzkości



o drugiej stronie leżał stos odciętych głów, jako stra- 
¡liwe trofeja barbarzyństwa regularnych wojsk tureckich.

V Następują podpisy:
11 o. B. Brackenburg, podpułkownik, 
“tu wojny

korespondent z tea- 
do T im os a. Dick de Lonlay, specyalny 

''korespondent de Mondo illustre i Monitour 
"Universell. H. de Lauioth. korespondent do T o m- 

ps’a. J. L. Tellicr, korespondent do Illustration 
yE s p a n o 1 a y Americana.“
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NIEMCY.
* Berlin, 6 sierpnia. Dochody cesarstwa 

niemieckiego z ceł i z wspólnych podatków kon­
ia sumcyjny eh, tudzież dochody z poczt i admini- 
dlstracyi telegrafów i kolei żelaznych, jako też 

stępia od weksli wynosiły w pierwszem ćwierć 
“roczu bieżącego roku etatowego, a zatem w czasie 

1 kwietnia do 30 czerwca ogółem 81,790,634
.«marek, czyli o 3,395,435 marek mniej, niż w tym 

arnym przeciągu czasu w roku zeszłym. Najnie- 
omyślniój wypadły dochody z ceł i wspólnych 
odatków konsumcyjnycli, gdyż wykazują one 
,869,646 marek mniej, niż w roku poprzedza­

jącym ; koleje żelazne przyniosły również mniej- 
izy dochód i to o 315,150 marek. Ogólna jed- 
iakże strata w wysokości 4,184,846 m. zmniejsza 
lię o 789,411 marek, pochodzących z zwiększo­

nych dochodów z stępli od weksli i z admini-
Jjtracyi poczt i telegrafów.
juj Deutsche Landes Ztg proponuje na 

pokrycie niedoboru zaprowadzenie nowego poda- 
liłku, który zalicza do podatków luksusowych, 
.siłowy ten podatek opłacać ma każdy mężczyzna, 
kitóry, mając utrzymanie, po skończeniu 25 lat 
ie yieku się nie ożeni. W motywach swoich uważa 
u iomieniony dziennik podatek ten nie tylko za 
oi »ardzo słuszny, gdyż kawaler na utrzymanie 
iniwoje nie powinien tyle potrzebować, co ojciec 

amilii, ale nadto za bardzo zbawienny, gdyż 
nałżeństwo, familia jest podstawą każdego 
»aństwa.

Protestancko-luterska konfereneya obradować 
pia w Berlinie w dniach 29 i 30 b. m. Zpowo- 

lę du wzmagającego się ruchu wewnątrz kościoła 
laęrotestanckiego nabierają podobne zebrania coraz
.n riększego znaczenia.

Frankfurter Ztg pisała przed kilku 
tnjdniami:

Ze strony stronnictwa centrum przygotowują na
ja najbliższą sesyą sejmu krajowego wniosek, wzywający 
n rząd, ażeby wskazał rejeneyom obwodowym, z wyjątkiem 
d w roku 1866 anektowanych krajów, że podług istniejącego 

ni obecnie prawodawstwa w § 11 instrukcyi rządowej z roku 
ic1817 oznaczone pra.vo zagrażania karą w celu wykonania 
vyich rozporządzeń ograniczonem jest o tyle, iż zagrażanie 
i z grzywnami dozwolonem jest tylko do przeprowadzenia 
yijtych rozporządzeń, które skierowane są ku pewnemu za­

kazowi, iż natomiast kara więzienna jako administracyjny 
środek egzekucyjny zastosowaną być nie może, tudzież iż 
areszt osobisty celem wymuszenia zapłaty pewnej sumy 
pieniężnej lub też dostarczenia w miejsce pieniędzy pe- 

1 Jwnćj ilości przedmiotów lub papierów wartościowych, nio 
jest dozwolonym, iż egzekutywna władza karna urzędów 

ij, administracyjnych wyczerpaną jest, skoro maximum do- 
jłzwolonej kary osiągnięto, iż wyłącznie władze prowincyo- 
eijnalne, a nio podrzędne władze administracyjne mogą po- 
,li dług instrukcyi rządowej z roku 1817 wymienione kary 

egzekutywne nakładać i że rejencyi w obwodzie sądu ape­
lacyjnego w Kolonii przysługuje jedynie prawo w chara­
kterze włudzy finansowej do wydawania rozkazów pod za- 

alj grożeniem kary.
Germania przytoczywszy powyższy rze­

komy wniosek, zapewnia, że stronnictwo centrum 
ldl dotąd nie zamierzyło podobnego kroku, że jed- 

], nakże możebnem jest, iż, pojedyńczy członkowie 
frakeyi tej mają zamiar podać pomieniony 

t Iwniosek.
W Deutsche Reichspost proponuje 

lewien sędzia z południowych Niemiec wznowie- 
lie kary cielesnej. Zdaniem pomienionego sę­
dziego cielesna tylko kara może przerzedzić sze- 

icłjiregi wałęsających się po kraju ludzi, którzy, 
użebrawszy parę groszy, przepijają je następnie 

pijaństwa zakłócają porządek 
i drą swoję i tak już lichą odzież. 

ki^Państwo wedle istniejących praw musi ich ubrać, 
aby nie chodzili nago i za karę wsadza ich na
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W' i nieraz w szale 
zn publiczny i drą

iv­
parę dni do więzienia. Tym sposobem nie spo­
tyka ich prawie żadna kara, bo z kilku dni wię­
zienia nic sobie nie robią. Więcejby poskutko-
wały tu plagi cielesne i możeby odstręczyły od 

lv°’ wałęsania się bezczynnego, pijaństwa i burd uli­re
ro
vai

cznych. — Kreuz-Ztg, zapisując powyższe 
uwagi, oświadcza ze swej strony, iż podobne prze- 

?u‘ konania zzwsze podzielało stronnictwo zacho­
wawcze.

Władze rządowe wzywają ponownie, ażeby 
publiczność wymieniała pruskie bilety kasowe 
z lat 1851, 1856 i 1861, ponieważ one z obiegu 
wycofane być mają.

Dńsseld. Volksblatt oburza się na 
komitet, urządzający uroczyste przyjęcie dla ce-
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ua sarza w Dyseldorfie za wyznaczoną przez wię­
kszość stanów prowincyonalnych na ten cel
sumę, w wysokości 100,000 m., że na uroczystość 

og< tę zaprosił i ministrów. Stany zezwoliły na wy­
datek ten jedynie dla osoby cesarza jako mo­
narchy, stojącego po nad wszystkiemi stronnic­
twami, przez zaproszenie zaś ministrów myśl ta 
zwichniętą została, gdyżby się wydawać mogło, 
że katolicka prowineya nadreńska zadowoloną 
jest z postępowania panów ministrów i że im 
chce dać dowód swej ku nim przychylności, co 
bynajmniej tak nie jest. „Zaproszenie przez ko­
mitet“ — kończy Dńsseld. Volksblatt—
„ministrów charakteryzuje się zatem, jako śmiały 
zakus pogwałcenia woli ludu w interesie „liberal­
nych“ celów stronniczych.“

W Moguncyi utworzył się tymczasowy ko­
mitet, w celu zajęcia się przyprowadzeniem do 
skutku zamiaru wystawienia pomnika ś. p. księ­
dzu Biskupowi v. Ketteler.

Poseł do bawarskiego sejmu krajowego no- 
taryusz Dietl umarł nagle, ruszony parali­
żem. Zmarły należał do stronnictwa patryo- 
tycznego.

Zwłoki zmarłego w 78 roku wieku księcia 
Gustawa Wazy, ojca królowej saskiej, przeprowa­
dzone zostaną jutro do Oldenburga, gdzie pocho­
wane będą.

Kwestya, czy nauczycielom elementarnym, 
którzy zastępowali kolegów do służby wojskowej 
powołanych, przyznać należy remuneracyą, osą­
dzoną być ma podług rozporządzenia ministe- 
ryalnego wedle położenia stosunków i rozmiarów 
pracy zastępcy. Etatowym jednakże nauczycie­
lom nie wolno za czas ich służby wojskowej nic 
z pensyi odciągać na pokrycie kosztów zastęp­
stwa, przeciwnie koszta te ponosić wyłącznie po­
winna gmina szkólna.

łyby przecież, aby mi dać o sobie tak pochlebno wyobra­
żenie, jakiego nigdy jeszcze zapewne nie miałem. A dla 
czogoż mówisz Pan tak złośliwie o mem życzoniu „wy­
płynięcia na wierzch i powiększenia swego znaczenia?“ 
Czyż dla tego, żo Pana zaczepiłom? W tern nie widać 
wcale skromności — a gdyby, mówiąc otwarcio, to wy­
starczało, aby zostać wielkim człowiekiem, wiolu ludzi 
we Francyi urosłoby do uiepoznania i prawio każdy wy­
nosiłby, jak żołnierzo Fryderyka Wilhelma, sześć stóp 
wysokości. Stanowisko to jednakżo, na któro Pan tak 
zazdrosnóm zdawasz się patrzoć okiem, i którego w tak 
wysokim skąpisz mi stopniu, nio zależy od Pańskiej woli 

opinia publiczna decyduje w tym względzie, ona też po-
między nami rozstrzygnie. Mialżobym się co do wartości 
swej osoby poddawać złudzeniu? Nie, bynajmniej i Po­
siadam tylko cokolwiek odwagi a wiole wiary. Bieg mego 
życia był nador zwyczajny i nie okazywał nigdy tój nad­
zwyczajnie wczesnej dojrzałości, która dozwoliła Panu 
w mym wieku być już zabitym republikaninem. Talent 
mój nio wielki i widocznie nie zdołałby z tómże samem 
przekonaniom walczyć za prawdę i fałsz, pro i contra. 
Co do ważnej roli, którą clicę odgrywać, to bądź Pan 
spokojny: nio jost ona w niczóm podobna do Pańskiej 
i w niczóm toż Panu, zapewniam Go, nie zacięży; nio 
clicę ja się bowiem ubiegać z Panem o toki ani o zdobne 
w dyamonty ordery, locz gdy powrócą tak bolesne dni,

F R A N C Y A.
* Paryż, 5 sierpnia. Wczorajszy urzędowy 

Moniteur następującą ogłasza notę: Jużeśmy 
donosili, że konserwatywny ruch wzmacnia się 
w szczególniejszy sposób na prowincyi i że 
zwłaszcza po mowie marszałka w Bourges, kon­
serwatywni okazują tyle gorliwości i karności, że 
to grupy lewicy widocznie poczyna niepokoić.
W departamentach Vauclus, Drôme i w wiel­
kiej części departamentów doliny Rodanu orga­
nizują się antyradykalne komitety. Otwierają się 
subskrypeye i stósunkowo niemajętni ludzie wrę­
czają dziennikom na cele wyborcze po tysiąc do 
pięć tysięcy franków.“

Thiers nie zamierzał powiedzieć na ze­
braniu republikanów u p. Chevreux na zamku 
Stors, żadnej mowy, manifestu lub rozwijać pro­
gramu. Tak pisze jego organ Presse.

Juliusz Simon wylał przed kilku dniami 
w swym organie Echo Universel gniew 
swój na duchowieństwo, i nie dziw, boć przecież 
sprawa klerykalna wydarła mu ster rządu z ręki. 
„Duchowni, pisze Echo, nie są koniecznymi na­
szymi nieprzyjaciółmi, ale są oni zmuszeni słu­
chać ślepo wrogów naszych. Z téj przyczyny 
i z powodu pielgrzymek do Lourdes wypowie­
dzieli im republikanie swoją miłość.“ Radykal­
nemu Mot d’Ordre nie dość na téj wycieczce 
ex-ministra. „Ty, eklektyczyczny filozofie, pisze 
pomieniony dziennik, ty wiesz lepiej aniżeli ka­
żdy inny, że pielgrzymki do Lourdes nie spowo­
dowały republikanów do wypowiedzenia kleryka- 
łom wojny. Prawdziwi republikanie, szanowne 
panie Simon, wiedzą, że Jezuici stoją po za ludz­
kością, że więc stać muszą i po za prawem.“ 

Wiedeński Vaterland pisze: „Wiadomo 
ści, dochodzące nas z najlepszego źródła z Fran­
cyi, wzbudzają poważną obawę, że właśnie spór 
konserwatywnych stronnictw najbardziej utrudnia 
i tamuje zadanie marszałka. Bardzo to smutny 
widok, kiedy wielkie i żywotne zasady państwa 
stają się jedynie własnością stronnictw; jeszcze 
smutniejsza, kiedy te stronnictwa spadają do 
rzędu klik i z stronniczą małodusznością, nie 
przeczuwając niebezpieczeństwa, które ich postę­
powanie gotuje ojczyźnie, pokazują się niezdolne- 
mi, siebie z narodem a naród ze sobą prawdziwie 
identyfikować.“

Wielu wyborcom rozesłano przez pocztę bro­
szurę pod tyt. : „List włoskiego kapłana dofram 
cuzkiego duchownego“, w której autor rozbiera 
plan zupełnego rozpłynięcia się państwa w Ko­
ściele. Policya zarządziła w celu wykrycia au­
tora tego elaboratu śledztwo, które, jak M o n i- 
teur Universel donosi, wykazało, że praca 
ta wyszła z pod pióra protestanckiego ducho­
wnego, ściganego już przez trybunał wersalski.

Bien Public pisze, że w legitymistycznych 
kołach mówią o zamierzonóm zebraniu znakomi­
tości téj partyi, które się odbędzie w ciągu tego 
miesiąca pod przewodnictwem hr. Chamborda 
w Frohsdorf.

Zdaje się, że dyskusya publiczna pomiędzy 
Cassagnacem a Rouherem się zakończyła. Po­
nieważ podawaliśmy treść a czasem in extenso 
wszystkie listy, jakie ta walka wywołała, dla tego 
podajemy jeszcze odpowiedź ostatnią Cassagnaca, 
napisaną we właściwym mu stylu:

Szanowny Panie ! Gniew z powodu osobistej urazy 
musi na człowieka tego co Pan znaczenia działać niepo- 
mału, kiedy uczułeś się Pan zniewolonym do napisania 
listu, w którym wielkie kwestye zasadnicze ustępują przed 
kwestyami osobistemi. Człowiek, którego nazywano wice- 
cesarzem, zapomina się ; prezydent ministrów, tak potężny 
niegdyś polityk, ustąpił miejsca dziecku z Auvergne, co 
zakasawszy rękawy, gotuje się do bitwy na pięście, mło­
dzieńczej pamiątki z gór ojczystych. Takie pole nio od­
powiada moim zasadom, ale kiedyś je Pan obrał, muszę 
iść za Nim. Czybyś mi Pan przedewszystkióm nie ze- 
chciał powiedzieć, co się stało z obydwoma pańskimi to­
warzyszami? Z trzech rycerzy, którzy tak świetnie za­
prezentowali się w szrankach turniejowych, aby rozbić mi 
czaszkę, dwóch już, jak się zdaje, poległo. Pan tylko 
sam jeszcze pozostałeś, Pan, najważniejszy, prawdziwy 
przeciwnik, aż tu naraz i Pan odzywasz się, że się clićesz 
ulotnić, przykazawszy wprzódy dziennikowi 1 ’ O r d r o, 
aby dalej już nic nio odpowiadał. Zbyteczna ostrożność ! 
Urgan ten z dwóch powodów milczeć musi : bo po pierw­
sze debaty zakończone, i to w sposób zadowalający, gdyż 
przyznałeś Pan w końcu , żeśmy tylko gwałtem wymódz 
na JNim mogli zdanie, jakobyś Pan nigdy nio myślał 
Pnwt^an^ z rzddem. O to jedynie chodziło przecież. 
ffdvż ? n'6 P?trzoba 1 ’ O r d r e’ a napędzać do ostrożności; 
d 'lików samo zach°wywało go zawsze od poje­
ni które ?awje8zenia i tym podobnych niebezpieczeństw, 
nika tyło b"'z'° ST wystawieni. Nagana togo dzien- 
dzv kiórom|1>1C Wzrusza, co jego liczne pochwały, pomię- 
właśnie najgojywybJeraó- Był czas ~ a były to 
wybuchy“

jak 4 sierpnia, ograniczę się na tern, aby nio opuścić mój 
pani w pośrodku zgrai, lecz, bądź co bądź, raczej jak po­
sąg pozostać na kurulnem krześlo sonatorskióm, aniżelisąg pozost 
zbiedz przód Gallami z Bollevillu.

Paweł Cassa gnać.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 6 sierpnia. Jak się dowiaduje

P r e s s e, zawarł rząd austryacko-węgierski z po­
wodu sum, potrzebnych do częściowśj mobilizacyi 
armii, układ z zakładem kredytowym i instytu- 
cyą kredytową ziemską. Wypłata ma być rozło-
żoną
ewentualnie zupełne niezużycie sumy. Bank na­
rodowy zaliczy 15 milionów7, o które postara się 
na drodze lombardowej za pomocą akceptów kre­
dytowych pomienionych instytucyi.

Na odbytem w Zagrzebiu dzisiaj zgroma­
dzeniu, w którem około 1200 osób wzięło udział, 
przyjęto po dłuższój dyskusyi za pomocą kom­
promisu rezolucyą, w której wyrażono przekona­
nie, że barbarzyński i okrutny ucisk chrześciań- 
skich ludów na wschodzie nie ustanie, dopóki 
Turcya istnieć będzie. Z tego powodu trzeba 
państwo tureckie w Europie zniszczyć, jeżeli go­
dna człowieka egzysteneya chrześciańskim ludom 
na wschodzie ma być zapewnioną. Zebranie 
wyraża dalej najgorętsze swe sympatye dla wal­
czących o wolność ludów i dla Moskwy, sprzy­
mierzeńca monarchii austryacko - węgierskiej. 
Wreszcie wypowiada to przekonanie, że Austro- 
Węgry nie Turcyi lecz własnych bronić będą 
granic, że złączą Dalmacyą z Kroacyą i zajmą 
Bośnią i Czarnogórę.

Z okazyi misyi pana v. Bechtolsheim i oce­
nienia konsekwencyi wynikających ztąd dla mo- 
skiewsko-austryackich stosunków, powraca kores­
pondent do National Ztg. jeszcze raz do 
tyle razy już powtarzanych „remonstracyi“ Au- 
stryi przeciwko moskiewskim urządzeniom w Buł­
garyi. Pomieniony korespondent pisze:

Przed niespełna trzema tygodniami odwiedził hra­
bia Andrassy przed południem od kilku dni chorego am­
basadora moskiewskiego p. Nowikowa. Obydwaj dyplo­
maci rozmawiali dłuższy czas ze sobą i wszczęła się także 
konwersacya o wypadkach zaszłych w Bułgaryi. Od nie 
chcenia, wcale nie w urzędowej myśli zrobił kr. Andrassy 
uwagę, że urządzenia księcia Czerkaskiego w Bułgaryi 
wcale ran nie przypadają do smaku, gdyż za mało odpo­
wiadają swemu prowizorycznemu charakterowi. Każdy 
inny dyplomata byłby uwagę hr. Andrassego przyjął

nożytccznoTnie’6! i?11 za odwa^ ’ Sdzie uważano jo za 
która o sobie ich „osobistości,
i to milczenie nie J robl llhlzye- Dla tego mnie 
pańskiego postęPowaur"Szy’ \gdyb? zadzlwl:Wa I’yd‘a 
nio brałbym sobie lX uczyc skromności,
dokumenta, wystosowane* ty°h d° S6rCa ’ dwa uroczyste 

przez Pana do mnie, wystarczy-

Wiedeń, 6 sierpnia. Do P o 1 i t. C o r r. 
donoszą pod dniem 5 bm. z Zadaru: W soboti 
toczyła się przez siedm godzin zacięta walka 
pomiędzy powstańcami, któremi dowodził Despo- 
towicz a wojskiem tureckiem. Powstańcy zostali 
pobici i wielkie ponieśli straty. Despotowicz mu- 
siał się schronić z 300 powstańcami na teryto- 
ryuin austryackie, gdzie został rozbrojony i in­
ternowany.

Londyn, 6 sierpnia. Boorke odpowiedział 
Dilkemn, że Forta obstaje przy twierdzeniu, iż 
blokada jest efektywna. Porta przyznaje, 'że wy­
darzyły się niektóre nieregularności i przyrzeka 
przeszkodzić ich powtórzeniu się. Angielski za­
tem rząd nie może uznać blokady za nieefe­
ktywną.

Lwów, 5 sierpnia. (Telegram Presse): 
Mimo zakazu policyjnego odbyło się dziś po po­
łudniu w podwórzu magistrackim zapowiedziane 
zebranie. Przyjęto na niem en bloc wśród okla­
sków przygotowaną przez komitet wiecowy rezo- 
lucyą, potępiającą sposób prowadzenia wojny Mo­
skwy i jej politykę aneksyjuą. Na zebraniu znaj­
dowało się około 2000 ludzi.

Ostatnie telegramy.

na kilka miesięcy. Rząd zastrzegł sobie

w myśli takiej, w jakiej rzuconą została. Ale kto zna
Nowikowa i jego draźliwość, ten się nie będzie dziwił, 

że uwaga hr, Andrassego oddziałała na niego jak pęka 
jąea bomba. Pan Nowikow nadał swem zakłopotaniem 
i krokami, które natychmiast w tej sprawie przedsięwziął, 
uwadze hr. Andrassego znaczenie, o którem tenże wcale 
nie myślał. P. Nowikow użył uwagę hr. Andrassego za 
przedmiot do dłuższej relacyi wysłanej do ks. Gorcza­
kowa, którą zakończył prośbą o instrukeye, jakie obja­
śnienie ma w tej mierze udzielić hr. Andrassemu. P. No­
wikow nie otrzymał na swą depeszę odpowiedzi z głównej 
kwatery dyplomatycznej ks. Gorczakowa, chociaż kilka­
krotnie się o nią upominał. Ztąd pokazuje się, że książę 
Gorczakow na uwagę hr. Andrassego inaczej i słuszniej 
się zapatruje, aniżeli p. Nowikow. Ks. Gorczakow poka­
zał przytem, nie odpowiadając na tylokrotne zapytywania, 
- Nowikowi swe niezadowolenie z jego zbytecznej gorli­
wości. Hr. Andrassy nigdy już więcej tój sprawy nie 
poruszył.

Jak telegram z Pesztu do Köln. Ztg. do­
nosi, wzrasta w Kroacyi coraz bardziej agitacya 
za aneksyą tureckich prowincyi i przeciwko pro­
jektowi tyczącemu się węgierskiśj kolei nadgra­
nicznej. Wszystkie gminy Pogranicza wojsko­
wego wysyłają delegatów na zgromadzenie, które 
ma się odbyć 13 sierpnia.

Mollinary obstaje przy swojej dymisji.

TELEGRAMY.

Wiedeń, 7 sierpnia. Tagblatt do­
nosi z Bukaresztu: Minister Bratiano powraca 
dziś do rumuńskiej głównej kwatery w Pojana. — 
Z K i 1 i i donoszą o walce okrętów na morzu 
Czarnein.

Kurier miejscowy i jrowincyonaliiy.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył nadać 

sołtysowi i poborcy podatków Lowort w Mecłinicach,
w powiecie ostrzeszowskim, powszechną oznakę honorową.

Kolonia, 6 sierpnia. Do K o e 1 n. Ztg do­
nosi pod dniem dzisiejszym wiedeński jej kore­
spondent, iż tamtejsza turecka ambasada upowa­
żniła go do oświadczenia, że przez paryski F i- 
garo świeżo ogłoszone depesze Aarifa baszy do 
Aleko baszy są podrobione.

Aleksandrya, 5 sierpnia. Konweneyą 
pomiędzy Anglią a Egiptem, tyczącą się zniesie­
nia handlu niewolnikami, podpisał wczoraj Khe- 
diwe i angielski pełnomocnik.

Carogród, 5 sierpnia. Urzędowo zaręczają, 
iż Namyk basza mianowany został prezesem sądu 
wojennego, któremu sułtan powierzył wydanie wy­
rok w sprawie Redyfa, Abdul Kerima, Eszrefa i 
innego jeszcze baszy. — Reouf basza, który miał 
dziś audyencyą u sułtana, opuszcza jutro Caro­
gród. Dziennik Stambuł zawieszono w wyda­
wnictwie; za to otrzymał Levant Herold, 
także dawniej zawieszony, pozwolenie na nowe 
rozpoczęcie wydawnictwa.

— Sułtan zniżył pensyą wszystkich urzę­
dników o połowę aż do ukończenia wojny.

* Na Gornoszlązaków, dotkniętych tyfusem głodo­
wym i innemi klęskami. Z przeniesionia 1020 m. 77 fon. 
Dziś nadesłali: ks. Sypniewski z Ostrowa od siebie 3 m. 
z parafii 3 mrk. 45 fon., ks. Wojciechowski z Krotoszyna 
składkę zebraną w sumie 5 mrk. Bazom wpłynęło 1032 
marek 12 fon.

Wczoraj przesłaliśmy księdzu proboszczowi Murasowi 
drugie 200 marek, celom rozdania tychże pomiędzy do­
tkniętych klęską gradobicia parafian Brzezia, Bogrzebińca, 
Kornowaty itd. na Górnym Szląsku.

* Były klasztor Pań Serca Jezusowego na Wildzie, 
zakupiony, jak wiadomo, z funduszów pozostawionych przoz 
hrabiego Garczyńskiogo, na zakład utrzymywania osób 
w wieku z wykształceńszych stanów, przebudowywany jest 
obecnie wewnątrz celowi swemu odpowiednio, ponieważ 
już na jesień b. r. kilku ponsyonarzy w nim pomieszczo­
nych być ma.

* Z powodu śmierci jenerał-feldmarszałka v. Stein­
metz wydał cesarz rozkaz z Gaszteinu, ażeby korpus ofi­
cerów V korpusu armii przywdział na trzy dni, pułk zaś 
37 piechoty na 7 dni żałobę. Na pogrzeb, mający się 
odbyć jutro o godzinie II przed południem w Poczdamie, 
wyjeżdża jenerał komenderujący 5 korpusom armii 
v Kirchbach z jenerał-porucznikiem v. Rauch, jenerał- 
majorem v. Massenbach, pułkownikami Müller, v. Kalino­
wski, v. Brauchitsch i v. Schroetter. Pułk 37 piechoty 
wysłał doputacyą z grona oficerów do Landeck, która to­
warzyszyć będzie zwłokom do Poczdamu.

* Bankierowi tutejszemu Graumann nadany został 
za zasługi, jakie położył w roku zeszłym około powodzią 
dotkniętych w mieście naszem, order koronny IV. klasy.

* Pewnemu kupcowi na Wielkich Garbarach skra­
dziono z zamkniętego pokoju, który otworzono wytrychem, 
różne przedmioty do ubioru.

* Aresztowano wychodźcę z Królestwa Polskiego, 
czeladnika krawieckiego, o naruszenie spokoju domowego 
w pomieszkaniu pewnej kobiety, u której szukał przytułku, 
locz przyjętym nie został.

* Do wysuniętych fortów około Poznania, których 
budowę w bieżącym roku rozpoczęto, prowadzić będą na­
stępujące drogi: do fortu I. pod Starołęką od szosy kór­
nickiej pod Zegrzem na prawo żwirówka znacznej długości, 
podczas kiedy do fortu III. pod Łącznym młynem podobna 
droga od szosy swarzędzkiej, również na prawo. Za drogę 
do fortu IX a. pod Dębcem posłuży wybrukowana ulica 
od miasta przez wieś Wildę, a dalej droga z Wildy do 
Dęboa zamieniona w żwirówkę. Do reszty, po prawym 
brzegu Warty wznieść się mających fortów wysunię­
tych wyprowadzono zostaną później również od istnie­
jących szos żwirówki; do fortu II, pod Zegrzem od szosy 
kórnickiej a do fortu IV. pod Główną od szosy bydgoskiej. 
W końcu wymieniona droga jeszcze w tym roku ma być 
założoną.

* Przy budowie fortu VII spadł wczoraj pewien 
wyrobnik z wysokości około 30 stóp i znaczne od­
niósł rany w głowę.

* Parowiec „Breslau“ odbywać będzio, ponieważ 
przejażdżki do Dębiny już mu się nio opłacają, ekskursye, 
począwszy od bieżącego tygodnia, co poniedziałek i czwar­
tek do Sromu, zkąd powracać ma w wtorki i piątki. Po 
przybyciu do Srenm odbywać będzio nadto po południu 
przejażdżki w okolico tego miasta.

* Konfereneya, na którą w tych dniach ośmiu pro­
boszczów „państwowych“ do p. Brenka w Kościanie się 
zjechało, miała mioć na celu podług twierdzenia gazet 
nioinieckich, mianowicie Ostsee Ztg, której tutejszy 
korespondent z panami tymi ;v ścisłej pozostawać się 
zdaje harmonii, jedynie obrady przedwstępne, ażeby poro­
zumieć się pod względom głównego zborowiska, jakio 
wkrótce zwołane być ma do Wrocławia, a w którem udział 
wozmą proboszczowio „państwowi“ tak z W. Ks. Poznań- 
skiegi, jak i zo Szląska.

* W miejsce zmarłego przed kilku tygodniami 
radzcy miejskiego Deutschlaendera w Wronkach został 
tamtejszy radzca miejski, aptekarz p. Silbermann, 
mianowany urzędnikiem stanu cywilnego na obwód wro- 
niecki a zastępcą jego kamolarz p. Rakowicz.

* Przy dworcu kolei żelaznej w Inowrocławiu po­
łożony folwark, własność wdowy p. Berlińskiej, nabył pan 
Schneidewin z Boriina za 102,000 marek.

* W Pleszewie powrócił w tych dniach na łono 
św. Kościoła rzymsko-katolickiego asystent pocztowy p. R., 
protestant.

* 2 Krotoszyńskiego donoszą, żo tamtejsze towa­
rzystwo rolnicze obchodzić będzśo dnia 9 b. m. dziesięcio­
letnią rocznicę swego zawiązania. Nabożeństwo rozpocznie 
tę uroczystość o 10 godzinie zrana, na którą, jak się spo­
dziewać należy, znaczna liczba członków się zbierzo.

* Pan Ossowski bawi obecnie w północnych Kaszu­
bach w celach archeologicznych, gdzie, rozkopując C(|ieii- 
tarzyska przedhistoryczne, poczynił bardzo zajmująco i 
ważne odkrycia na korzyść toruńskiogo muzeum Towarzystwa 
Naukowego w Toruniu. Równocześnie dowiadujemy się 
z rozmaitych miejsc Ziemi pomorskiej, że w drugiej poło­
wie b. m. oczekują tam przybycia posła reiclistagowego,

y



p. Zygmunta Działowskiego, który podąży do za­
stępowanych przez siebie powiatów wejherowskiego i kar­
tuskiego. Dowiemy się zapowne wnet bliższych szczegó­
łów i zawiadomić o tein nieomieszkamy. (G a z. T o r.)

* Przeciw porażeniu od słońca w dni skwarne 
okazać się miał wybornym i niezawodnym środkiem kwas 
cytrynowy, a to używany zarówno zewnętrznie, do nacie­
rania skóry, jak i wewnętrznie z wodą, jako smaczna 
i orzeźwiająca lunoniada. W wojsku niemieckióni już 
przy zbliżających się manewrach mają się odbyć do­
świadczenia z tym środkiem, Rozdano mianowicie po­
między oddziały gwardyi kwas cytrynowy w formie skry­
stalizowanej , który żołnierze podczas wysilających po- 
ęhodów rozpuszczać będą w wodzio i używać, jak wyżej 
powiedziano.

* W paryskiej szkole centralnej przemysłu i ręko­
dzieł złożył chlubnie ostatni egzamin i otrzymał stopień 
inżyniera p. Jan Kozłowski z Bydgoszczy.

* Przyjaźń poety. Niedawno doniosły dzienniki 
żo jeden z dwóch obelisków zwanych igłami Kleopatry 
w Aleksandryi, wykuty na lat wielo przód Kleopatrą, bo 
za panowania Thutmesa III. około roku 1600 przed Chry­
stusem, darowany Anglikom przez Mohammeda-Alego na- 
roszeie wydobyty został z ziemi i będzie przowieziony do 
Londynu. Assocyacya wyobrażeń, mówi Kronika Rodzinna, 
od wieczno - trwałych pomników granitowych przeniosła 
myśl naszę do porównania ich z nieśmiertelnością dzieł 
wieszcza, i przypomniała wierszyk na cześć Mickiewi­
cza, napisany przed laty, a spoczywający dotąd w ukry­
ciu. Kto był jego autorem, nie wiemy, ze stylu tylko 
wnosić można, że mógł być napisany przez Antoniego 
Góreckiego lub Juliana Korsaka, Ułożono go po ogłosze­
niu Konrada "Wallenroda, zatem po roku 1828, ale gdzie 
i kiedy ? wyświecenie pozostawić musimy czasowi. Wiorsz 
ton, prawdziwie klasycznej piękności, zamieszczony na 
egzemplarzu Wallenroda, przepisany przez nas z kopii, 
znajdującej się niegdyś u ś. p. Mikołaja Malinowskiego, 
brzmi jak następuje :

Tam gdzie obelisk, Sezostrysa świadek,
Co tylu dumnych pamięta upadek,
Wznosi swe czoło wśród twych gruzów Rzymie,
Dwóch kiedyś Greków wyryło swe imię.
Wieki mijają — każdy i w tej chwili,
Czyta i westchnie: Przyjaciółmi byli.
Tak Mickiewiczu, my nasze imiona
Piszem na kartach twego Wallenroda,
Jak głaz egipski on wieki pokona,
On imię nasze potomności poda.
Niech wnuk daleki, kiedyś w lepszej chwili,
Czyta i westchnie: Przyjaciółmi byli.

* Zmarły François Blanc, przedsiębiorca rulety 
w Monaco a dawniej w Homburgu, pozostawił, jak zape­
wniają dzienniki francuskie, 75 do 80 milionów franków 
majątku ! Blanc pierwotnie miał bardzo skromną fortunę, 
dopiero w Homburgu podłożył podwalinę do owych 
milionów.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 8go sierpnia, 
Cyryaka m. Wschód słońca o godzinie 4 mi­
nut 31. • Zachód o godzinie 8 minut 39.

Długość dnia 15 godzin 8 minut.
Wypadki historyczne. 1399 Pogrzeb Ja­

dwigi. — 1422 ¿dobycie Wąbrzeźna. — 1578 Stefan Ba­
tory formuje piechotę i przepisuje mundury dla wojska. 
1621 Wojska polskie stają przeciw Turkom pod Choci- 
mem. — 1658 Pobicie Tatarów pod Pohajcami. — 1697 
August II. przybywa do Krakowa. — 1709 Manifest Au­
gusta II przeciw abdykacyi.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Ruchu społeczno-ekonomicznego wyszedł Nr. 21 
i zawiera: O przyczynach tamujących rozwój Towarzystw 
przemysłowych. (Odczyt ks. Fr. Nowaka w Towarzystwie 
przemysłowem czempińskiem dnia 22 lipca roku 1877.) 
Spółki. Uchybienia pod względem ogłoszeń Spółek i pod 
względem podpisu Zarządu. — Sprawozdania za rok 1876 
Spółek ludowych w Gniewie, Kórniku (przemysł), Kościa­
nie, Krobi, Krzywiniu i Żninie. — Uwagi Związku nad 
rogulaminem dla Rad nadzorczych Spółek pożyczkowych. — 
Rozmaitości.

Przeglądu Lwowskiego wyszedł poszyt piętnasty 
i zawiera: Car Aleksander I. czy został katolikiem? 
przez ks. St. Załęskiego T. J. — Wspomnienia z roku 
1848 i 1849. — Życie kościelne na Wołoszczyznie (z no­
tatek wojskowego kapelana) przez księdza M. S. — Kwe- 
stya religijna w Polsce. — Przegląd literacki: Narodo­

W Rodziny szlacheckie
Królestwa Polskiego, Galicji, Poznań­
skiego, Prus Zachodnich, Litwy, Żmuj- 
dzi. Wołynia, Podola i Ukrainy, pra­
gnące, aby ich rodowody i stan obecny 
członków żyjących były pomieszczo- 
ncińi w wydać się mającym przezemnie 

I roczniku

Złotej księgi
(na wzór Almanachu Gotajskiego), 
wzywam, aby w jak najkrótszym 
przeciągu czasu zechciały mi nade­
słać swe papiery, poświadczone przez 
c. k. Heroldyą lub poparte antonty- 
cznemi dokumentami. (1293) .

„Złota Księga“ wychodzić będzie 
corocznie, zdobna winietą rysunku 
księcia Józefa Sułkowskiego i kilku 
portretami znakomitszych członków 
szlachty polskiej. Przedpłata na 
egzemplarz wynosi 1O marelł wa­
luty niemieckiej, którą należy prze­
syłać na ręce autora, a która kwito­
waną będzie w „Księ dze.“ ,

Bliższych szczegółów dowiedzieć 
się można u Wydawcy.

Teodor Zychlińskś
autor „Kroniki żałobnej rodzin 

wielkop olskich.“
Poznań, Św. Marcin 34.

Atrament
pOOBEt owry
litr po 1 Mrk. włącznie, butelki.

Proszek
przeciw bólowi głowy

(MIGRENIE) ł|2 tuzina zalMr.
poleca Czerwona Apteka 

1401) w Poznaniu.

wość i jej stanowisko wobec państwa i ludzkości Fr. Ka- 
sparka z „Przeglądu Polskiego“ przez ks. Buchwalda. — 
Różności: Zdarto maski, wiorsz Zygmunta Krasińskiogo. 
— P. A. Szukiowicz o mowie Ojca św. — Listy z Wiel­
kopolski. — Listy z Wiednia. — Ogólno położenio Europy 
i stanowisku narodowo Polski przez Z. J. — Kronika: 
Ze świata katolickiego. S. p. ks Biskup Ketteler. Pro- 
grani nowej komedyi. Z notatok literacko-bibliograficznych. 
Księdzu St. Stojałowskiemu. Świętopietrze i na medal. 
Odezwa ks. Kamieńskiego, rektora -kolegium T. J.

Ostatnie wiadomości.
Wiedeń, 7 sierpnia. Do N. F r. P r e s s e 

donoszą z Bukaresztu pod dniem 4 b. m.: Oli- 
cerowie, którzy wieczorem 3 b. m. z Bieli przy­
byli, opowiadają, że Mehemed Ali i Osman ba­
szowie połączyli się pod Tirnową, gdzie stoczono 
z armią moskiewską, liczącą 120,000 żołnierzy, 
walną bitwę. Moskale stracili 15000 w zabitych 
i rannych. —Do Bukaresztu mają wkrótce przy­
być gwardye — car od środy bawi w Frateszti.

Wiedeń, 7 sierpnia. Standard zaprze­
cza wiadomości o wysłaniu dalszych 3000 żoł­
nierzy do Malty. Wezasie demonstracyi kon­
serwatystów, która się odbyłd w Hatfielsparc, 
oświadczył Salisbury, iż rząd musi zwalczyć tru­
dności obecnej chwili, nie wy:-' iwiając na szwank 
interesów i honoru kraju. Do T i m e s a dono-
szą z Carogrodu, że Kadry bey miał hr. Sichy
oświadczyć, iż W. Porta gotowa zawrzeć pokój, 
gdyby Rosya żądała tylko zaprowadzenia auto­
nomii w Bułgaryii chrześciańskich gubernatorów.

Pociągi przybywają 
Z Krzyża do Poznania :

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min. rano.
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 10 - przed połu.
pociąg osobowy 1—4 o 3 - 54 - po połudn.
pociąg mięszany - 2—4 o 9 - 33 - wieczorom.

Z Wrocławia do Poznania
pociąg osobowy

(z Leszna) klasa 1—4 o 8 godz. 17 min. przed połu
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 47 - przed połu
pociąg osobowy - 1-4 o 5 - 33 - po połudn.
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - 20 - wieczorem

Z Frankfurtu n/O.-Gubeny do Poznania:
pociąg mięszany klasa 1—4 o 9 godz. 48min. przedpolu 
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 5 - po połudn.
pociąg pospieszny - 1—3 o 5 - 51 - po połudn
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 46 - wieczorem.

PRZYBYLI BO POZNANIA
dnia 7 sierpnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Rutko­
wski z familią z Królestwa, hr. Potulicki z Jezior, 
Taczanowski z Szypłowa, Drogowska z Retkowa, Stu­
dniarska z Międzychodu.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,

Sprawozdanie tygodniowe
Domu handlowego M. Baranowski & Jo. w Gdańsku

Sobota, 4 sierpnia 1877.
Powietrze w bieżącym tygodniu nie bardzo odpo­

wiednie było dla żniw, gdyż częste deszcze z burzą prze­
szkadzały sprzętowi, spodziewają się jednakże tutaj, że 
takowy korzystnym będzie, zwłaszcza co do iloSci, a szcze­
gólniej żyta, którego zbiór u niektórych jest skończony.

W Anglii temperatura zupełnie sucha i wskutek 
tego bardzo korzystnie wpłynęła na dojrzenie ozimin, 
jednakże nie odnosi się to na stan pól pszenicznych, które 
w czasie poprzednich deszczów dużo ucierpiały. Oprócz 
tego nie przedstawiają tu dobrych widoków owsy i jęcz- 
miona, przytóm donoszą o zarazie na kartofle w Irlandyi.

POLSKA SYBILLA.
Zeszyt II już wyszedł. Oto tytuły 

niektórych artykułów^ Drugie proro­
ctwo Ojca św.. Kornel Ujejski o przy­
szłym zbawcy Polski. Car moskiewski 
o przyszłości Polski. Proroctwo o Pol­
sce przeora Eustachiusza. Przepowie­
dnia starego Polaka. Śpiące wojska 
w górze Blanik, w Babiej górze, pod 
Mątwami, Dzierząznom. Godurowem, 
Bytomiem i t. d. Wiersz proroczy 
Z. Krasińskiogo, Widzenie Janusza itd.

Zeszyt III i ostatni wyjdzie w wrze­
śniu. Można jeszcze zapisywać po 
20 sbr., za co się nadeślą wszystkie 
zeszyty franko. Oprócz tego przed- 
płaciciele Sybilii uzyskują zniżenie 
ceny następujących wydawnictw:

I. Za 5 sbr. posyła się /ranko. 1) 
Mała Historya Polska 100 str. 30 
fen. 2) Książeczką o Kościuszce 20 
fen. 3) Piosnki, Dumki i Arye 20 f. 
4) Mały wybór nabożeństwa dla 
dzieci 20 fen. 5) Jak z 7 kart poznać 
pomyślaną liczbę. Cena zatem skle­
powa wynosi 10 sgr., przedpł. Sybilii 
atoli dostają za posłaniem 5 śbr. w zna­
czkach pocztowych.

II. Za 10 sbr. 1) 5 gier w cenie 
10 sbr. 2) Mały Listownik dla dzieci 
5 sbr. 3) Gospodarstwo duchowne 
ułóż, przez X. P. Skargę 10 sbr. 4)

Życiorys X. Kardynała Ledócho- 
wskiego 4 sbr.

III. Za 20 sbr. 1) Karta Turcyi 
5 sbr. 2) Zegarek czyściowy 4 sbr. 
3) Hymn do Boga 1% sbr. 4) Dzie­
sięć żywotów ŚŚ. Służebnic. 5 16) 
Dwie fotografie po 3 sbr. 7) Robin­
son 6 sbr. 8) Książeczka dla dzieci 
z kolorowemi obrazkami. 9) Książe­
czka do nabożeństwa dla młodzieży 
opr. 320 str.

IV. Zartalara. 1) Filotea przez 
św. Franciszka Salezyusza 414 str. 
20 sbr. 2) Medalion z portretami 11 
Polaków 16 sbr. 3) Medalion z por­
tretami 16 Polek 15 sbr. 4) Kościu­
szko druk olejny kolorowy 20 sbr. 5) 
Śpiewy historyczne 6 sbr. Za dopł. 
7’/2 sbr. dostaje się „Krzyż“, ksią­
żkę do nabożeństwo 682 str. w ce­
nie 1 tal.

V. Za 1 tal. 10 sbr. Powstanie 
Narodu Polskiego przez M. Mochna­
ckiego 3 tomy. Cena sklepowa 3 tal., 
oraz za dopi. 7l/2 sbr. „Krzyż.“

Kto wszystkie 5 sesyi nabywa, płaci 
zamiast 3 tal. 15 sbr. tylko 3 tal., 
a za nadesłaniem. 3 tal. 20 sbr. czyli 
11 marek dostaje powyższe książki 
i 3* zeszyty Polskiej Sybilii. fr. Zamó­
wienia pod adresem: (1398)

J. Chociszewski Poznań
Wodna ul. nr. 15.

Szanownej mojej klienteli miasta i prowincyi zwracam łaskawie 
uwagę, iż moję od ośmiu lat prowadzoną, (1395)

introligator nią, zakład wyrobów skórzanych 
galanteryjnych i pudełek

w maszyny najnowszej konstrukeyi, i wyborowe kiły robocze rozwinąłem. 
Polecając się nadal do wykonywania wszelkich w mój zawód wchodzących 
robót pojedyńczo jako i • hurtownie, ręczę za prędką, rzetelną i akuratną
usługę. Stanisław Kitka

św. Marcin Nr. 5 parter.
Zlecenia zamiejscowe uskuteczniają się spiesznie franko za franko.

Targi angielskie w tym tygodniu były opieszałe, ponioważ 
młynarzo wstrzymywali się od kupna, wskutek czego ceny 
1—2 szyi, spadły. Głównym zaś powodem obniżenia tego 
jest ta okoliczność, że spodziewają się znacznych dowozów 
pszenicy z tegorocznego zbioru z portów amerykańskich.

Londyn w poniedziałek pszenicę o 1 szyi, niżej 
notował, w środę zaś był bez interesu. Zagranicznej psze­
nicy dowieziono 60,227 kwart, naprzeciw 73,687 kwart, 
przeszłego tygodnia. Liverpool, Hull, Leith przy 
zniżkowej tondoneyi bez interesu. N o wy Yo r k, P a r y ż 
i Belgia stałego usposobienia, Holandya i Ber­
lin chwiejne a. w ostatnim tygodniu ceny na żyto od 
4—5 marek, na pszenicę o 3 murki na tonie spadły.

Nasz targ pszeniczny w biożącym tygo­
dniu był bez interesu poczęści wskutek opioszałyth tar­
gów zagranicznych, poczęśei z braku wyboru w gatunkach 
towaru, jaki się na naszym targu znajdował. Nasi ekspor­
terzy nie mogą w obecnych warunkach uskutecznić wię­
kszych sprzodaży^za granicą, nio narażając się na straty. 
Żyto, jęczmień, groch bez pokupu. Rzepak 
zwyżkowej tondoneyi.

Płacono w końcu za tonę z 2000 funt, celnych:

Marek 245—255 przy

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica

Zyto . . 
Jęczmień 
Owies . . 
Groch

biała
żółta

Z a 100 k i 1 o g r am ó w
ciężki 

naj- !|naj- 
wyż. I niż.

a) ! di: : J

średni 
naj- li naj- 
wyż. j niż.

25i — 123,90 
24¡40¡23|50 
14190 14(30 
1420 
13901 
1530

1O||1
W

22180 22,30 
22:40(21180 
itU 70,115 ¡70 
15:20,14 80 
1440 1430 
16|40||16|10

Ceny wypowiedziane na 7 sierpnia: żyto 134,-f 
pszonica 218— m., jęczmień — ni., owies 116,— H 
rzep -— in., olej .rzopiowy 71,— ui.,,. okowita 48,— ni)

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 1001 ■ 
100 ptc. trał, w miejscu 48,80 żąd. —,— pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niczm., za 
kilogr. 30—40—45—50 mrk.; biała słabo, 35—4 
-- 47—54 marek.

Makuchy rzopiowe słabo, za 50 kil 7,10—i 
wrześ.-paźdz. 7.30 mar.

Makuchy sieni, wyżej, za 50 kil. 9,30—9,8(1
Łubin stało, żółty 11,40 12.10 -14— mc

nieb. 11,30-12,80—13,80 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22 —25 —28 ra.'
Siano 2,00- 2,50 ra. za 50 kil.
Słoma 22,50—23,50 za kopę 600 kil. (.

Mąka słabo, za 100 kil. Pszenna - 33,25 —34,21
Rżanna piękna 27—28,— marek. Rżanna średnia 2# 
—27,— marek. Osucie rżanno 11,50—12,— marek. Osm 
pszenno 8,75—9,75 marek. £

P s z e nt i c ę.
123 - 127 funt. hol.

123 -■126 funt. hol.

127/8- 133 funt. hol.

117 --130 funt. hol.

. za czerwono- 
pstrą,

. za jasno - ko­
lorową,

. za jasno- i 
wysoko - pstrą

-235 przy
Żyto.

„ 130—142 przy 118 —127 funt. hol. za ruskie,
167— — przy 125 — — funt hol. za polskie.

Jęczmień.
„ 119—120 przy 102 —106 funt. hol. za ruski.

Groch podług gatunku 127—143 marek. 
Rzepak podług gatunku 316—322 marek. 
Banknoty rosyjskie 213.20 marek za 100

rubli sr.

265-

266

181

GIEŁDA.
Poznań, dnia 7 sierpnia 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. ctr. cena wypow.
— •, na czerw.----- , lipiec ------, sierp.------ , sierp.-
wrzesień —, jesień ----- , wrzes.-paźdz. —, paźdz--listop.
list:-grudzień — marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
00,000 litr., cena wypowiedziana 48,10— na maj —,—
czerw. —, Lipiec----- ,—, sierp. 48,10— wrzes.
48,30 paźdz. 47,30 list, i grudzień 46,30 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) —,— marek. 
!Sffi3S»iH3S

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 6 sierpnia
Zyto: (za 2000 funt.) niżej, cen wypowiedz. -- - 

na upł. wypowiadz. —,— sierpień 134 żąd., — płac., 
sierpień-wrzes. — ż., wrzesień-paźdz. 136,50—135 ż. i pł., 
paźdz.-listop. 135— żąd., — płc. listopad-grudzień — 
płc., kwiec.-maj 145 - płc.

Pszenica: 218 żąd. sierp.-wrzes. 218 żąd. wrzes.- 
październik 198 żąd. — płc.

Owies: 116 płc., sierp.-wrzes. 116 pł., wrześ.-paźd. 
118 żąd. i pł., paźdz.-listopad 123 żąd., wyp. — ctr.,

Olej rzepie wy: stale, wypowiedz. —,— cent, 
w miejscu 73,— żąd. , sierpień 71,— żąd. , sierp.-wrz. 
70,50 żąd., wrzesień-paźdz. 70 żąd. i pł., paźdz.-list. 70,50 
żąd , listopad-grudzień 70 żąd., kwiec.-maj 70.50 pł i żąd.

Okowita: stałej, wypow. —(itr., w miejscu 
48,80 żąd., —,— płac. , sierpień i sierpień-wrzesień 
48,— pł. i żąd,, wrzesień-październik 48,— pł., — żąd., 
październik-listopad 48,— płac., paźdz.-list. 48— płac., 
kwiec.-maj 50 płc.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 6 sierpnia 1877.

Postanowienia 
komisy i handlowej.

Siemię lniane . 
Rzep zimowy 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica . .

100 kilogr.

T O WA E
piękny średni jpośledni

25

OKNA
z lanego żelaza
do stajni i budynków podług 
modeli, jako też podług każ­
dego rysunku poleca (881)

S. J. Auerbach
właściciel lejarui w Drawsku 

(Dratzig) pod Krzyżem.

Madony, figury Chrystusa 
i Świętych

z piaskowca lub marmuru z je­
dnej sztuki wyrabiane, setki lat 
trwające, które tylko w mojej 
pracowni w Poznaniu się wygo­
towują, polecam, niniejszem Sza­
nownej Publiczności. Również 
polecam uprzejmie
nagrobki, trumny kamienne; 
jako też uskutecznienia ogro­

dzeń do ogrodów
po jak najumiarkowańszyeli 
cenach. (782)

C. Sametzki
Rzeźbiarz i kamieniarz.

Nakładem i Czci on Kami aruKarni Jarosława ńeitgoora w Poznaniu

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego;
Berlin, dnia 6 sierpnia 1877. (Kursa końcowe.)

Pszenica słabo
Sierpień 
Wrześ.-paźdz. 

Zyto słabo 
Sierpień 
Sierp.-wrześ. 
Kwiecień-maj 

Olej rzep, słabo 
Sierpień
Wrzosf-paźdz. 

Okowita słabo
w miejscu 
Sierpień 
Sierp.-wrzoś. 
List.=grudz. 

Owies 
Sierpień

229 — 
216,50

139.50
141.50 
147,—

71.50
70.50

49,60
48,70
49,40
49,-

135,—

Wypow. żyta 
Wypow. okow. 5001

Kapitał^
Galieyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4°/Olist.z.
Poz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/20/!,Rnmuń.
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot.
Srob. rnt. aust. 
Aus.akc.kred.
Kolej Państw 
Lombardy

Szczecin,-dnia 6 sierpnia 1877. (Kursa końcowe)jwy
Pszenica słabo
Sierpień 
Wrześ-pazdz. 
Paźdz.łistop. 

Zyto słabe 
Sierpień 
Paźdz.-listop. 
Wrześ.-paźdz. 

Olej rzep, słabo 
Sierpień 
Wrześ.-pazdz. 
Kwiecień-maj

229,—
216.—
214,—

139,—
139,—
146,—

72,—
70,50
71,-

Berlin, 6 sierpnia 1877 
March. Pozn. kolej . 14 50

„ Prioritety . 69 — 
Kol.-Mind. kolej... 92 25
Reńska kolej............  102 25
Górnoszląska............ 118 50
Austr. półn.-wsch. k. 185 — 
Kolej Rudolfa ....
Austr. banknoty . .
Austr. renta złota . 
Ros.-Ang. poż. 1871 
— poż. prem. 1866.
Weg. 6°/<,.asyg. skar.

45 —
166 25

61 60
78 75

137 —
90 25

0 ko wita słabo 
w miejscu 
Sierp.-wrześ. 
Wrzes,-paźdz. 
Paźdz.łistop. 

Owies
Wrzes.-paźd.

Petroleum
jesień

(Kursa końcowe.) 
L. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5°/0 listy zast. 
Pozn. bank prowinc. 
Kwilecki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . . 
Diskont. udziały. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr. 
Laurahiitte zast. . . 
Pozn. 4°/0 listy . .
Pozn. renta......... •
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cz 
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Handel porcelany 
i szkła

J. Kasztelana
w Poznamfi w Bazarze 

wyprzedaje (720)
wazony od najtańszych cen 
kieliszki do szamp. kryszta­
łowe całe rznięte tuzin po 
6 mrk., kufie do piwa białe 
tuzin od 3,50 mrk., tale­
rze, szklanki, kieliszki, ra­
my do obrazów i luster 
po najtańszych cenach.

Jeneralny skład mych, na Wy­
stawach w Wiedniu, Sztokholmie 
i Filadelfii premiowanych 
amerykańsko-warszawsltłch kropli

na zęby
znajduje s(ę w Czerwonej 
aptece' w '¡Poznaniu róg Rynku 
i Szerokiej ulicy. (1400)
Nr. 1 leczy, każdy ból żębów bez 

względu, z jakich on powstał
powodów.

Nr. 2 specyalnie przeciw reuma­
tyzmowi w zębach, szumowi 
i źgańiu w uszach. )

Nr. 3 ochrania zęby od psucia 
się i służy przeciw wszelkim 
chorobom dziąseł.
Pojedyńcza butelka kosztuje

1,50 Mr.; wszystkie trzy razem 
4 Marki.

Dr. Hipolit Hajewski
Warszawa.

Dominium «T 015*5 O'W z' 
pod Borkiem ma na sprzęg 
do siewu po 50 fen., nad 'rsi 
wyższą cenę poznańską pi^
boszczowską pszenicę, 
wnież proboszczowskie i i(S 
landzkie żyto. Uprasza 
o wczesne zamówienia, (i;

Ksiądz majów
wydalony z Księstwa Pozn 
skiego, szuka po za granic 
Wielkopolski zatrudnienia. A< 

' wskaże ks. proboszcz Pobło 
w Chełmnie (Culm WPr.) (1

Ahituryen
ż

z Zach. Prus poszukuje pos)
domowego siawczyci t * 
Bliższa wiadomość w Eksp o
Kuryera Fozai.____ ^(11 j

1

Nauczycielk
Polka, posiadająca język francu 
niemiecki, ruski i rysunki, poszul 
miejsca z a r ajz lub od 1 paździor: 
r. b. Bliższa wiadomość: zakład 
tograficzny Wnój E. Mirshiej 
znań. (1397)

Osobaw ®re^n'm w^<uszukuje miejsca i 
kucharkę, pannę lub praczkę, 1 
tylko na wsi zaraz lub od 
Michała. Dowiedzieć się m 
u p. C i s z k i w Gostyniu. (1,

I
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